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Kurven
Codzienne wydanie „Polaka“

Przedpłata
(.95 mk. na ćwierć roku bDZ odnosze­
nia — 2,40 m. z odnoszeń, do domn

Pismo poświęcone sprawom ludn polskiego na Sląskn.
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Otth zenla 20 Ł za wiersz petytowy. 

— Telefon nr. 1405.
Adres telegraficzny: „Kuryer“ Zabrze.

Knřňv flhnnpnf iefli wypełni wszystkie nrzepisane wj runkl i zapłaci abonament za cały kwartał až do 5>go 1000 marek wsparcia a robotnicy pod z emią 750 mk. Każdy wypadek wprze- 
»\az,oy auuiicm pierws;ego miesiąca kwark, Ir, otrzyma w razie imiertelnetro wypadku nieszczęiiiwego s===== ciągu 24 godz. musi być zameldowany „ťolakowi“ w Kato wierch

Przegląd tygodniowy.
Drożyzna! Czuć ją wszędzie, mówi się o mej 

prywatnie, w towarzystwach, na wiecach, a z łamów 
gazet wcale nie schodzi. Nawet rząd przyznaje w ga­
zecie swej przyboczni j „Norcld. Allg. /fg.”, że ceny 
mięsa obecne są niebywałe. Wskazują na to, że w 
Berlinie ilość mięsa końskiego w roku bieżącym zna­
cznie wzrosła w porównaniu do roku przeszłego. 
Sprawy drożyzny naturalnie od razu uczepiły się par- 
tye polityczne, by ją wyzyskać w interesach partyj­
nych. Wre walka partyjna z całą zawziętością o dro­
żyznę, lecz walczącym mniej chodzi o wynalezienie 
sposobów, jak postara^ się dla ludu o i insze r. lęso, 
niż o wzmocnienie wpływów swej partyi i przedsta­
wienie siebie jako największego przyjaciela lu lu. Ce­
lują pod tym względem socyaliści, którzy tę katastrofę 
wyzyskują w znany bezwzględny, agitacy]no-kłamliwy 
cp< sób, zalecając jeuen środek generalny na drożyznę 
Z zupełne i bezprzejściowe zniesień„e ceł. Człowi-k 
rozumny, nawet socyalista rozumny wie, że środek 
en i stosowany według recepty przecię .łych agitato­

rów socyalistycznych, zamiast ulgi przyniósłby jeszcze 
większą katastrofę. Ale o to się płatni agitatorzy nie 
troszczą, byle zyskać popularność u tłumu, sprawy 
nie rozumiejącego a rzucającego się na rzekomego 
winowajcę drożyzny, którego mu agitatorzy wskazują. 
Tym winowajcą wskazanym przez socyalistów jest 
rolÜK i jego ochrona.

Bogatych handlarzy, najwięcej się przyczyn'a^cych 
do drożyzny, socyaliści nie tykają, wszak ich słabość 
do kapitalistów jest znana. Tymczasem wre walka 
zacięta. „W kraju jest dosyć bydła”, wołają rolnicy, 
3 sprawozdania targowe jiotwierdzają ich slow-». — 
„Rolnicy w Niemczech potrzebnej ilości mięsa dostar­
czyć nie mogą”, wołają druć/y. — „Otworzyć gra- 
nice!” — Po co otwierać? Wszak tam wszędzie też 
drożyzna rmęsa. A zarazy przywleczone do nas 
wsku+ek otwarcia granic mogą zniszczyć cały nasz 
dobrobyt.” Takie rozbrzmiewają głosy z walczących
obozów. . ....

My wiemy tylko jedno, że mięso jest drogie, że
zarobki sa małe, że jest bieda, jakie i nie było. Dro­
żyzna staje się wprost katastrofą. Kierownicy pań­
stwa maja obowiązek zastosować środki takie, aby 
katastrowe" zapobieclz. W przeciwnym razie zdrowo­
tność ogólna na tern ucierpi. A zresztą głodne żo­
łądki są lichymi doradcami .....

„Nasi“ czerwoni braciszkowie dostali sie w 
wielki znowu ambaras. Przyjazn a w nyc po- 
skich socyalistów z „towarzysząca ‘
czyna się psuć, chociaż Pepeesi tę pr yi ,P 
brzęczącą niemiecką ok»pili . sfrZc - ^ chca Pd ’
skicb. Mimo tej ceny wielkiej Niem y ? '
lej dawać na utrzymanie „Gazety Robotniczej .Po- 
niewai nie dostaną od Niemców P1011^ ,a. 21CJ 
nie mają, Pepeesi zmienią swój organ na
o pienia lze na koszta wy dawnictwa chcą się uc ec ao 

L.. . . wJua , »9 nrtprzka meofiamo&i pÂïnej H.ft*
wiele im ponoze i skończy się wnet ucieczką^ dzień

wcale się nie zmniejszają. Wprawdzie donoszą o bli­
skim załagoazema zatargu z Czarnogórą, lecz mimo 
to walki na pograniczu turecki >-czarnogórskim trwają 
dalej. Turcya ściąga nawet wojska na pograniczu 
czarnogórskim. Albańczycy wciąż się niepokoją. U- 
stępsiwa pcczjnione im przez Portę wcale ich nie za­
dawalają. Arnauci zaatakowali oddziały wojskowe 
tureckie i pizyozło do krwawej walce, w której Al- 
bańczycy stracili 40 chłopa. W Ipek splądrowali skła­
dy broni, roziemdziej szbirmowali do więzień, sło­
wem, niepokojom albańskim nie ma końca. Gorsze 
są jeszcze rzezie ludności serbskiej w Senicy, Bielo- 
pola i Nowym bazarze. Wskutek tego w Belgradzie 
panuje wi< lkie wzburzenie, ludność serbska żąda od 
rządu serbskiego energicznych zarządzeń, odbywają 
się d, monstraeye uliczm. I Serbowie chcieliby wyzy­
skać trudne położenie Turcy i dla swojej korzyści.

Agťacya za wojną z Turcyą trwa także dalej w 
Bnłgaryi. W ubiegłą niedzielę odbył się w Soni zjazd 
500 delegatów z całego kraju, który radził nad po­
lepszeniem doli Bułgarów żyjących pod panowaniem 
Turcyi. Zjazd w rezolucyi wezwał rząd bułgarski do 
wypowiedzenia wojny i do zażądania od mocarstw, 
by Macedonię połączyli z Adryanopolem, nadali im 
autonomię i chrześciaiiskiego gubernatora. W przeci­
wnym razie ma się rozpocząć walka o wyswobodze­
nie enrześcien z pod jarzma tureckiego.

Wojna z Włtohami trwa dalej, lecz z jx>la 
wojny nic nie słychać. Naprawdę toczą się rokowa­
nia pokojowe, chociaż je okryto urzęcową tajemnicą. 
Ale temu nie przeczą, że na ziemi szwajcarską jx>- 
średinicy różni obu państw układają się o warunki 
pokoji1 Pod koniec sierpnia upłynie rok od rozpo­
częcia wojny. Jest nadzieja, że w rocznicę najazdu 
włoskiego na Trypolis zapanuje sjrokój.

Centrowcy o wyborach w Opolskiem.
Centrowa „Scnies Volksztg ” . amieszczu w nie­

dzielnym numerze artykuł o stanowisku centrowców 
w okręgu opolskim. Artykuł ten pochodzi widocznie 
z poważnych kół centrowych. Centrowcy starają się 
uniewinnić zdradę katolickich interesów przez opol­
skich centrowców, wytłómaczyć ich sojusz z „misz- 
maszem”, który przedstawiają jako partyę kc nserwa- 
tystów

Autor artykułu usiłuje stwierdzić, że zajście w c- 
kręgu opolskim jest zjawiskiem miejscowem, a postę­
powanie opolskich centrowców nie zobowięzuje w ni- 
czem całej partyi centrowej jako takiej. Zdaniem au­
tora Polacy rozbili kompromis przez nieustanne za­
czepki centrowców, szczególnie podczas wvborów do 
parlamentu. Zresztą centrowcy w Opolskiem popie­
rają wybór konserwatysty a konserwatyści są partyą 
chrześciańską.

— i SKonCZV SIC Wirci “— - r>_
mka w ramy tygodnika. Wogóle gmach przyjaźni I e- 
ZrS? z. “efwonymi hakatysbm w ostatnim czasie 
gwałtownie sie porysował.

Jezuici niepokoją biednych Niemców w .v^s°' 
kim stopniu. Od czasu, gdy rząd bawarski chciał pe­
wne ulgi zaprowadzić dla działalności Jezuitów, sga- 
Wa u xv6*5?0021. z Porządku dziennego w Niem­
czech. Nietylko zajmowały sie nia parlamenty, alt j* 
wniosek tz'Au bawarskiego ma się nią zajmować tak­
że rada związkowa. Na ostatnim zjeździe katolików 
wyjątkowe prawo na Jezuitów roztrz* >ano również 
a biskupi bawarscy wysłali do rady związkowej pety- 
cyę, w której domagają się ułatwień ib Jezuitów, 
jeżeli ustawa wyjątkowa nie zostanie zniesioną. Nie 
ulega wątpliwości, że i biskupi pruscy podadzą po­
dobni petycyę do rządu rzeszy.

Ba?kan wciąż niespokojny. Turcya przeszła zno-
małe przesilenie ministeryalne, ale ostatecznie ga* 

oinet został uzupełniony. W gabinecie samym uja-WJnet został uzupełniony w garinecie samym uja- 
? się dwa prądy, wychodzące od przyjaciół Hil- 

n'ego i Kiamila- Zresztą kłopoty tureckie wcale a

Ar vykul ten powtarzają inne gazety centrowe, mię­
dzy innemi „Ol «rschles. Kurier” królewsko-huck.,
który dodaje do niego swoje uwagi również niemą­
dre jak bezczelne. Między innemi pisze, że centrowcy 
ze względu na swe poczucie honoru i czystości nie 
mogą się wdawać w żadne kompromisy z Polakami.

Centrowcy wiją się jak piskorze, by się usprawie­
dliwić, by uratować pozory swego katolicyzmu i za­
sadę sprawiedliwości w polityce antyjx>lskiej.

Komp_ omis rozbili centrowcy a nikt inny. Cen­
trowcy w Opolskiem cheą ratować dla siebie mandat 
za pomocą nietylko k mserwatystów, ale i liberałów, 
masonów, oraz wszystkich hakatystów. Za yhrześcian- 
skość partyi konserwatywnej każdy prawdziwy chrze- 
ścianin podziękuję, bo ta ehrześciańskośi ni. prze­
szkadza im naruszać naszych praw przyrodzonych, kuc 
ustawy wyjątkowe antychrześciańskie przeciw! o nam, 
a co najgorsza, ujwawiać politykę osłabiającą kościół 
katolicki i protestantyzującą kraje katolickie. Takiej 
nartvi katolik popierać n'.e może, chyba że to taki 
1 katolik ze Pszowa”. Centrowcy opolscy są talmi-

^ ^M^samo ma się z zasadami sprawiedliwości w 
«prawie polskiej- Centrowcy ostatecznie pogodzili się

z antypolską polityką. Albowiem kto popiera hakaty­
stów i przysparza im mandatów przeciw interesdftl 
ludu, ten składa dowody, że sam się staje hakatystą.

Zebranie delegatów Związku
Towarzystw LL rzemy e łowy cli,

W drugi dzień obrad przeprowadzono clyskusyę 
o wytwórniach rzemieślniczych na podstawie referatu, 
p. Marwega. Po wyczerpującej dyskusyi uchwalono 
referat wydrukować w „Przemysłowcu” i Drzedysku- 
tować go w towarzystwach. Następnie uchwalono; 
szereg rezolucyi o prowadzeniu naszych towarzystw 
przemysłowym Sprawę tę przedtem wyczerpująco o* 
mówiono w komisyi.

Następnie p. Romaszewski z Inowrocławia wy* 
głosił referat o ważności egzaminów na czeladnika i 
majstra. Po dyskusyi przyjęto odpowiednią rezolucye 
zalecającą składanie egzaminów.

W końcu referował p. Samulski z Pleszewa o kre­
dycie dla rzemieślników. Wykład posła Nowickiego 
o organizacyi rzemiosła postanowiono wydrukować' 
w „Przemysłowcu”, gdyż na wygłoszenie jego jx>ra‘ 
była już spóźniona.

Po załatwieniu kilku spraw drobnie'szych porzą­
dek dzienny został wyczerpany i zjazd zakończono 
hasłem: Cześć Przemysłowi !

Robotnicy obcy w prusfech.
W ostatnir numerze „Staristiche Korresjx>ncenz” 

ogłasza prusk. urząd statystyczny wyniki spisu robo­
tników, zatrudmcnycn w różnych zawodach i przed­
siębiorstwach przemysłowych. W Prusiech liczono w 
roku sjwawozdawczym razem 8 815 238 robotników, 
czeladników, pomocnik iw oraz niższych urzędników, 
zatrudnionych u władz i w zakładach państwowych 
itp., nie wliczono osób służebnych, żyjącycfi w domu 
swych chlebodawców. Z ogólnej liczby 8 915 238 ro­
botników itd. było urodzonych w Prusiech 8 092 959, 
urodzonych w innych państwach rzeszy niemieckiej 
377 860, a 444 419 urodzonych poza granicami rze­
szy. Urodzonych w Prusach a zatrudnionych w in­
nych państwach rzeszy naliczono 504 813; wskutek 
tej zamiany sd roboczych straciły Frusy na korzyść 
innycn państw związkowych 126 953 jwacowmków. 
Z szeregu liczb, wykazujących stosunek pracowników 
w poszczególnych grupach zawodowych, wynika da­
lej, że stosunkowo najw ęcej niepruskich (t. j. nie w 
Prusach urodzonych) roootników zatrudnionych było 
w przemyśle artystycznym (1552 na 10 000). Fakt ien 
niema większego znaczenia, ponieważ w tej gałęzi 
przemysłu zatrudniano wogóle tylko 11 063 robotni­
ków itd., a tłómaczy się właściwością zawodową tej 
grupy. Mniej - więcej ten sam stosunek zatrudnionych 
robotników me-pruskich wykazuje przemysł wyszynko­
wy, kamiemczny i chemiczny. Na uwagę zasługuje 
przemysł rolniczy, ogrodniczy i hodowli zwierząt, v 
którym zatrudnionych było ogółem 2 229 591 osób 
(1289 131 męskich i 940 460 żeńskich). Z tych było 
urodzonych w Prusach 1993 285 (1060 na U) 030), 
urodzonych w innych państwach związkowych 39 343 
(177 na 10 000), a zagranicznych 196 343 czyli 883 
na każde 10 000. Statystyka wykazuje, że w r. 1907 
w przemyśle rolniczym 73 195 uroclzoi ych w Pru­
siech wyszło za granice pruskie a tylko 39 343 Niem­
ców nie-Prusaków powędrowało do Prus.

Także w przemyśle budowlanym zatrudnionych 
było Więcej niż jedna dziesiąta nie-Prusaków, a mia­
nowicie 402 na 10000 Niemców z innych państw 
rzeszy i 602 na 10 000 zagranicznych, po większej 
części Włochów. I tu Prusy oddały za granicę 50 905 
a otrzymały w zamian tylko 3S 750 robotników. Prze­
mysł górniczy i hutniczy zatrudnia znaczny zastęp ro­
botników zagranicznych, bo 7S1 na każde fdOOU, 
podczas gdy Niemców poza Prusami urod onyc i >- 
ło tylko 26S na 10 000. Razem zatńidniooycli oy*o
w górnictwie i hutnictwje'784-^7 rcbohibóvv. ztjch



pracowało 10 298 urodzonych w Prusacn, a • lko 
7180 inuycli Niemców w Prusach. Najmniej nicpru- 
skich robotników zatrudniano w leśnictwie, bo tylko 
353 na 10 000. Straty sił roboczych, urodzonych w 
Prusiech, a pracujących poza Prusami, wyrównane 
bywaj? nie przez robotników z innych państw rze­
szy, lecz przeważnie przez robotników z poza granic 
rzeszy. Z dalszych zestawień urzędowych co ck> po­
działu sił roboczych w poszczególnych prowincyach 
pruskich wynika jeszcze, że w r. 1907 na 10 000 ro­
botników, urodzonych w Prusiech, było zatrudnionych 
w prowincyi rodzinnej przeciętnie 7589.

W poszczególnych prowincyach 'iczba zatrudnio­
nych w rodzinnej prowincyi roi otmków wynosi (na 
każde 10 000): w Nadrenii 9215, w Westfaiü 8685, 
w Szlezwiku - Holsztynie 7965, na Śląsku 795 1, 
w Hcsyi 7773, w Brandenburgii 7271, w Saksonii 
7100, w Berlinie 7017, na Pomorzu 6S80, w Prusa di 
Wschodnich 6821, w Prusach Zachodnich 6245, w 
Hohenzollern 5S58, i najmniej we Wielkiem Księstwie 
P znańskicm 5658. Wprawdzie nie w swej rodzimej 
prowincyi, ale jeszcze w Prusiech, w których się uro­
dzili, pracowało przeciętnie 1824 na 10 000 robotni­
ków. W tej kaiegozyi najwyższe liCLoy wykazują W. 
Ks. Poznańskie (3955 na 10 Ü'XJj, Prusy Zachodn e 
3410, Prusy Wschodnie 3732, Berlin 2696 i Pomorze 
2663; reszta prowincyi niższe liczby, a najniższą He- 
sya 1501,

Płodzonych w Prusiech a szukających zarobku w 
innych pańoiwach związkowych liczono w r. 1907 
przedę-nie 587 na kaźcie 10 000. Poszczególne pro- 
Wincye dawały: Szlezwik-H olsziyn 1517, Saksonia 1422, 
Hanower i 131, Hesya 726, Śląsk 582, Pomorze 457, 
Brandenburgia 388, Poznańskie 387, Prusy Wscho­
dnie 347, Prusy Zachodnv 3^5, Berlin 287, Nadrenia 
263, Westfalia 141 na 10 000. Różnice tłćma:zą się 
tu głównie położeniem geograficznem.

Spraw & obsadzenia arc> biskupstwa 
kolońsliiego.

Berlin, cl si«-pnia. „Beri. Lokal-Anz.” donosi 
* Kolonii, że kandydatem, mającym najlepsze widoki 
zostania nasl^pcą arcybiskupa kolońskiego, zmarłego 
kardynała Fischera, jest członek kapituły kolońskiej 
ks. k a-n o n ■ k dr Blanek, który w pizeciwień- 
stwie do innych kandydatów7 nie sympatyzuje ani z 
„kierunkiem kolońskim*’, ani też z „kiei unkiem ber­
lińskim \

Choroba cesarza Wilhelma a uroczystość 
w Niemczech.

Berlin, 27 sierpnia. W tych dniach w Niem­
czech czynią się przygotowania li :znych wielkich uro­
czystości, zwłaszcza w Merseburgu w prowrn- 
cyi saskiej, w Dreźnie, stolicy królestwa saskiego 
i w Berlinie jako stolicy prowincyi brandenbur­
skiej. Mają to być ur czystości „prowincyonalne”, 
ku uczczemu poszczególnych prowincyi, a niejako głó­
wną przynętą tych uroczystości'stanowić mają wieikie 
parady wojskowe. Cesarz niemiecki za doradą leka­
rzy w uroczystościach tych udziału brać nie może z 
powodu swej choroby; stan jego jednakże wczoraj i 
dzisiaj znacznie się polepszył, iak, że przypuszczać 
można, iż cesarz po przybyciu swem do Berlina bę­
dzie móg* wziąć udział w uroczystościach prowincyi 
brandenburskiej i dokona przeglądu gwardyi i korpu-

MIĘDZY NIEBEM \ ZIEMIĄ.
POWIEŚĆ HOLENDERSKA.
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Fryieryk także spędził tę noc bei sennie, miotany 
gniewem i zazurc&cią. Chodził po pokoju z zaciśmę- 
jfemi pięściami i zgizytając zębami myślał, że jego wy­
jazd uiatwi siosunld Alberta z Krystyną. Nie! on me 
pojadzie, nie zniesie tego!... Ale wnet stawało przed 
nim widmo kata z błyszczącym toporem, słyszał brzęk 
Łańcuchów, w dział posępne mury więzienia i z prze­
strachem pochylał głowę. Tak, trzeba jechać... Stanę­
ło mu przed oczyma wesołe dzieciństwo, tkliwe obli­
cze matki, jej pieszczoty i troskliwość. Ona jedna go 
kochała, a teraz nikt go nie kocha, nilrt o niego nie 
oba; obcy nim gardzą, a swoi odpychają ze wsurę- 
teni. Nikt go nie pożegna łzą żalu, rikt za nim nie 
weslJinie, nie zapłacze... Ach! gdyby miał choć je- 
dnę ukochaną istotę na świecie, poprawiłby się i dla 
niej atałby się innym człowiekiem... W tej chwili sta- 
Ie mu przed oczyma biedziuchna twarzyczka Anusi; 
łu dziecko go kochało, garnęło się do niego, ale on 
sam je odepchnął, a w końcu zabił, Na tę myśl ta­
ta roz] cz go ogarnia, że radby sobie głowę omur 
r trzaskać*

Me piocz Anusi ma jeszcze dwoje dzieci, one 
przecież mus za go kochac. Sei ce jego łaknie jednego 
. •'owa miiości, pragnie przycisnąć je do pie si, prze­
konać się, że jest przecież na świecie ktoś co go ko­
cha. Zrywa się i biegnie do poKoju, gdzie spi dw » i 
małych chłopców: pada na kolana pizy łóżeczku 
szepcząc tkliwie: carolku! Raz tylko uściska swo*ć
dzird, a potem pojedzie i wróci lep^ym, szczęśliw­
szym... , .

Starszy diłopiec obudził sie i myśli, że to matka 
-> woła.’ Uśmiecha się i leniwie otwiera oczęta, ale 

widok ojca uśmiech zmtca z jego twarzy, a miej- 
jego zajmuje przestrach. Oiciec zawsze sie na

su 111 na polu fempelhof ped Berlinem. Uroczy­
stość prowincyi saskiej w Meiscbiirga tymczasem już 
się rozpoczęta. Ponieważ cesarz sam me mógł pizy- 
być do Mersebnrga, wysłał tamdctąd jako zastępcę 
swego następcę tronu, który w towarzystwie małżon­
ki swej i innych członków domu królewskiego pizy- 
był do hitrstüuiga. * Wiec orem ottoyt się w budyn­
ku sejmu provvmcyonalnego wapamały bankiet na 
c-eść prowincyi saskiej. Podczas bankietu podniósł 
się następca tronu i odczytał list cesarski, w którym 
cesarz sławi historyę prowincyi sa­
skiej, która jako siedziba piaLgrafów zawsze wier­
nie trzymała się cesarza i tronu a później po zrzu­
ceniu jarzma obcego (francusKiego) przyłączyła się 
znowu do Niemiec. Po odczytaniu tego listu następ­
ca tronu wzniósł okrzyk na cześć prowmcyi saskiej 
a muzyka zagrała marsz wojskowy. Naczelny prezy­
dent prowincyi saskiej w zniósł wkońcu osrzyk na 
cześć cesarza. Uroczystości królestwa saskiego roz­
poczną się w Dieźme w środę po pohidnu I na 
tych uroczystościach cesarz? zastępować będzie na­
stępca tronu, który do Drezna przybędzie w śrcUę 
po południ i. Uroczystość prow incyi brandenburskiej 
odbędzie się w piątek. Cesaiz obecny oędzie na ban­
kiecie, wydanym prz^z prowintyę brandenburską w 
budynku sejmu prowmcyonalnego, puczem odbędzie 
się parada wojskowa gwardyi berlińskiej i poczdam­
skiej jakoteż całego korpusu III.
JUÍarb/aletv polny Goltz nie jedzie do Tiirej i

Kolonia, 27 sierpna. Telegram berLński 
„Koeindsche Ztg.” zaprzecza wiadomości „Now. Wre- 
mia”, jakoby marszałek polny Goltz niebawem miał 
z polecenie państwa memieSuego udać się do Kon­
stantynopola, a koła turecKie nadzwyczajną przywią­
zywały do tego wagę.
Kuch rewolucyjny w marynarce rosyjskiej.

Petersburg, 27 sierpnia. Obecnie wyszły na 
jaw powody zass wowania stanu oblężenia nad S e - 
wastopolem. Okazuje się, że 300 majtków 
floty czarnomorskiej z powodu dążności 
rewolucyjnych musiano wyprowadzić na ląJ i stav7ić 
pod ostry dozór wojskowy. Wyniknie z tego nowy 
olbrzymi jj-oces, który ma wykazać, jak daleko się­
gają już dążności rewolucyjne w marynarce rosyj­
skiej. Dalsze aresztowania nastąpić mają w Kron­
sztadzie, bo i wśród majtków tamtejszych skutkiem 
doniesienia osławionej „ochrany” rzekomo znaleziono 
hczne clowooy propagandy rewolucyjnej.

Choroba i*apieZa.
Paryż, 27 sierpnia. Jak donosi rzymski kore- 

spondeni „Matina”, stan zdrowia Ojca św. 
ciągle się pogarsza; często popada on w 
omdlenia, tak że do mszy papieskich obcych obecnie 
nie dopuszczają.

Religijna opieka nad wychodźcami.
Rzym, 27 sierpnia. Ojciec św. ustanowił przy 

św. Kongregacyi konsystoryalnej w R/ytme osobną 
sekcyę dla duchownych potrzeb x y c h o d- 
ców obrządku łacińskiego. Zadaniem sek- 
cyi będzie obmyślać środki, klorcby polepszyły opła­
kaną clolę wychodcow w rzeczach religii. Sjirawy ka­
płanów, pracujących na wychouztwie, podlegać będą 
na przyszłość nowo-utw orzonej sekcyi. Wichcdcami 
oLrządków wschodnich nadal zajmować się będzi: 
św. Kong egacya Piwpagandy.

nich gniewał, nigdy dobrego nie dał słowa, to też 
malec naciska piąstki i niespokojnie ogląda się za 
matką.

— Karolku — mówi Fryderyk diżącyan głosem — 
odjeżdżam daleko, daleko i może nigdy już n.c po­
wrócę. Przyślę ci pięknych jabłek i książek z obiaz- 
kami, zawsze będę myślał o tobie...

— Nie chcę nic od ciebie — woła zadąsany chło­
piec — stryj aszek Albert da mi jabłek.

Przestraszone dziecię ucieka do brata i tul. stę cło 
niego; niechęć i trwoga malują się w jego oczach.

— Kocham manię i stryjaszka Alberta — odpo­
wiada — ale ciebie wcale me kocham, idź sobie !

Fryderyk śmieje się dziko i z jękiem zatamuje rę­
ce. Dzieci nie cho-ą go znać, nienawidzą rodzonego 
ojca... lam ten wszystko mu zabrał, nawet miłość sy­
nów, ostatnie dobro, które największy nędzarz posia­
da. Ta p ękną kob.ua ze siocikiem obliczeni anioła, 
także juz nie należy cio niego, choć jest jego żo.ią — 
W ubraniu rzuciła się na łożko, nie mogąc się do­
czekać chwili jego odjazdu. Gdyby tarnen odjeżdżał, 
łamaUby ręce z żalu, zalewała się łzami, tęsknem ści­
gałaby go spojrzeniem. Furye zazdrości i nienawiści 
szarpią jego sercem; cierpi tak straszne męczarnie., że 
w porównaniu z niemi śmierć byłaby wyzwoleniem. 
Buntuje się przeciw okrucieńs.W u ojca, który go za 
morze wymyła, ale bum i opór nic nie pomogą, mu­
si uledz i zośtawić tych dwoje, żeby swobodnie mo­
gli szydzić :: mego i oszukiw?- go. Na tę myśl bez­
silna wściekłość go ogarnia, jak waryat biega po po­
koju; w tych okrutnych katuszach upływa mu osta­
tnia noc pod dachem rodzinnym spędzona.

XVIII.
Albert zatrzymany w pokoju ojca, także spędził 

I? noc bezsennie. I w jego cliiśey c zka toczyła się 
walka: miłość tłumiła nieraz głos sumienia i obo­
wiązku, które dotąd wszechwładnie rządziły młodzień­
cem. pokusa była tak silną, że do jej zwalczenia nad­
ludzkiej trzeba było siły. Kiedy po odjeździe Frycle-

Podióż lir. Berehtolda do Włoch?
Rzym, 27 sierpnia. Do gazety bolońsLiej „fe­

ste ciel Larhno” donoszą, że austriacki minii* 
spraw zagranicznych ma przybyć do A u t i c o i i i 
spotkać się tam z włoskim ministrem di San Giuliano

Smutne widoal żniw w Sżłwtjeyi.
Sztokholm, 27 sierpnia. Silne opady w osta­

tnim tygodniu wyrządziły między zbożem o k r o p » ? 
szkodę. W niektórych okolicach całe żniwo jest 
znmzczone.

Turcya przeciw wnioskowi austriackiemu?
Paryż, 27 sierpnia. Korespondentowi „Joorna- 

la” oświadczy! wielki wezyr Ahmed Mukh- 
t a r, że sprawą albańską nie jest zaniepokojony. Co 
do wniosku hr. Berchtolcla, tQ jest naturalnie bardzo 
wdzięcznym Austro-Węgrom za dobre zamiary, lecz 
wn-osek austriacki musi odrzucić, tak jak wszelkie 
inne wmieszanie się, które mogłaby samorzp1 
Turcyi osłabić. Również minister sprawiedh- 
wości Hilmi - pasza jest przeciwnym wszelk rn ciecen- 
balistycznym projektom w rodzaju wniosku hr. Ł-erch- 
tolcla. Samorząd piowmcyi tureckich byłby zdaniem 
ministra początkiem końca państwa c.oúanskiego.

Energiczne wystąpienie Serbii.
Belgrad, 27 sierpnia. Rząd polecił serbskiemu 

posłowi w7 Konstanty nopolu poczynić energiczne kro 
ki u Porty z powoou rzezi w Sienicy i zaządać o 
pieki dla Seřbórý w Sandżaku.

Wypadki w Albanii.
S o 1 u ń, 27 sierpnia: Według doniesień urzędo­

wych zgromadziło się w Łlbassau znowu około 4000 
Albanczykow, którzy zamierzają urządzić 
napad na arsenał wojsko w7 y w Szaiak- 
Władze tamtejsze wzywają kumendę wojskową w Sku- 
tari ó nadesłanie posiłków. — W Avilona tamlc>za 
ludność albańska napadła na więzienie i uwolniła 
wszystkich przestępców. Wad monastyiski odwołany 
został do Konstantynopola.

yjcyonaliścl egpscy.
Kair, 27 sierpnia. W związku z sprawą rozle­

piania plakatów ticści podburzającej dokonano trzech 
aiesztrwań. Wśród aresztowanych znajduje się młody 
nacycmalista egipski, który przyoył z Konstantynopola 
i przywiózł odezwy w języku araoskim treści podnu- 
rzającej.

Wypadek rosy jsko -turecki w Persy!.
U r m i a, 27 sierpnia, fettażc wojskowe konsulatu 

tureckiego w K? nasse napadły na ulicy tarnt jszego 
dragomana konsulatu rosyjskiego i znęcał się nad 
nim, chociaż nosił oznakę konsulatu. Kon­
sul rosyjski założył energiczny protest u konsula tu­
reckiego i zaządał ostrego ukarania winnych.

.Napad Mongołów.
Koszon-Agacz, 27 sierpnia. Mongołowie 

zdobyli miasto Kobdo i spalili jeeo połowę. Twier­
dza wywiesi»a białą flagę. (Koocřo lezy w chińskiej 
Mongolii na zachód od jeziora Karanssu i liczy 12 
tysięcy mieszkańców. Jest io ważny punkt handlowy 
między Chinami a zachodnią Mongolią i zachodnią 
Syberyą.)

ryka ojciec kazał mu iść do siebie, Albert poszedł i 
w ubraniu rzucił się na łóżko. Musiał się pokrzepić 
choćby godziną snu, bo dziś właśnie miał zakończyć 
Tcbntę i szczyt" wieży ozdobić wieńcem bhszarych li­
ści i kwiatów.

Gorączkowe marzenia senne więcej go jeszcze 
znużyły; wstał blady i przygnębiony, wy.zucając s< - 
bie, ii zamiast myśleć o robocie, c-em innem sobie 
głowę zaprząta. Wszedł na wieżę, ale praca szta mu 
niesporo, nie mógł dziś skupić uwagi, nie mógł się 
otr/asnąi z wczorajszych wspomnień i wzruszeń.

Wieniec już przybity, Albert schodzi na rusztowa­
nie, żeby się przyjrzeć robocie, nie zważając, że na 
sch. dach szybkie rozlegają się kroki. Nagle ktoś gc 
chwyta z tyłu i w żelazne uimuje objęci?.; przerażo­
ny młodzieniec odwraca się i wifzi pized sobą sza­
tańsko wykrzywioną twarz trata.

— Czego chcesz? — woła, oczom własnym mc 
wierząc.

— Dziś to się musi skończyć —■ szepcze syczącym 
głcsein Frycicryk — albo ja, albo obaj rajeni leżeć 
będziemy na bruku.

— Precz! — krzyknął oburzony Albcit i odpycha 
napastniki.

— Odebrałeś mi wszystko, wypędziłeś z rodzin­
nego domu, teraz na mni" kolej się zemścić. Gdzież 
twoja słodycz i łagodność, świętoszku5 Gniewem bły­
szczą twoje oczy — urąga Fryderyk. Jedno z dwoj­
ga: albo mię zepchniesz" i zostaniesz bratobójcą, albo 
razem na dół się rzucimy.

Albert widzi, że niema ratunku; jedną ięl.ą trzy­
ma się jeszcze belki, ale drugą brat pochwycił i śli­
ska jak w kleszcżach. Jeżeli ją wyrwie, Fryderyk stra­
ci równowagę i spadnie:, ječeli się bronić nic będ/ie 
tamten go za sobą pociągnie.

— Mordercą nigdy nit b;dę' — woła.
— Wolisz, żebym ja tę zbrodnię popełnił — od­

powiada Fryderyk, śmiejąc się dziko — i dziesz mit 
miał na sumieniu.

(Ciąg dalszy nactaci.l



Juiiiiszllf.i] prezj deiitciiri-
Londyn, 27 sierpnia. Z Pekinu dc noszą, żc 

Suiijatsen wobec przedstawicieli i ontycznych stron­
nictw oświadczył, że juanszikaj jest najzdolniejszym 
człowiekiem nadającym się do rec'ganizacyi aamini- 
siracyi Chin. WoJcc tego natęży Juanszikaja wybrać 
prezydentem. Dr. SunjaLen chce się usunąć od czyn- 
uego udziału w życiu polityeznem.

jVowa pa il y a L>aaj,iÍ8Ciia.
Londyn, 27 sierpnia. Pobyt S"njatse- 

oa w Pekinie weoług doniesienia „Da.ly Tele­
gram” ze stolicy Chin, będzie miał skutki bardzo wa­
żne i spowoduje ostateczne utworzeń e wiel­
kiej party- politycznej. Sunjatsen prze­
wodniczył wczoraj na wspólnem posiedzeniu partyi 
„ i angmenhui” i czterech innych organizacyi polity­
cznych, programem swym zbliżonych do partyi 
„TangLenliui”, największej organizacyi poi tycznej w 
Chinach. Na posiedzeniu tem Suiijatsen dokonał po­
łączenia się tych wszystkicn partyi w jedną całość. 
Nowa partya nazywa się „Kuommgtang ’ czyli p?r- 
tya narodowa. Paitya ta ma dwie trzecie w stkich 
członków w cłiińskiem zgromadzeniu narodu Ł 0' 
leż będzie miała w parlamencie, który zgromadzi s.ę 
w grudmu. Parlya „Kuomiugtang” tędzie więc par- 
tyą rządzącą i w skład gabuKin miiusieiyaluego obie­
rać bęo/ie zawsze swoich ludzi, jak to dotąd czyniła 
naprzykład partya inł-odoturecka w 1 fr ' 
c y i, która do niedawna dzierżyła tam ster rządów. 
W ten snosój rozumny ounjatsen odebrać chce dykta­
turę Juanszikajowi, którą tenże spełnia już taktycznie.

4 osoby utonęły
Oberlahnstein (w Nadrenii), 27 sierpnia. 

4 osoby, jadące w łoozi na'Łanie (Lahn) utonęły, po­
nieważ ostry z powodu deszczów prąd rzeki prze­
wiódł łudź.

Pożar w Pradze.
Praga, 27 sierpnia. Wczoraj wybuchł wielki 

pożar w magazynie mebli Emila Gerstla. Ponieważ 
w sąsiedztwie znajduj się gazownia i w.elkie rezer­
wuary gazu, zachodziła obawa katastrc'y, jaką wy­
buch gazu by spowodował. Na miejsce pożaru przy­
były wszystkie oddziały sNaży ogniowej z całej Pra­
gi. Mieszkańców górnych pięter ratowano przy po­
mocy drabin i płócien.

Upadek lotnika.
Pardubice, 27 sieipnia. Lotnik Czihak spadł 

wczoraj z aparatem i doznał oprccz wstrząsnitnia 
mózgu, wielu ran na calem ciele.

Kule świecące rzucane z aeroplanu.
Wiener Neustadt, 27 sieipnia. Wojskowość 

urządziła wczoraj w nocy ciekawą próbę na polu 
wzlotów. Komendant oddziału awiatycznego, pod­
pułkownik Uzełac, wzniósł się w górę na jednopła­
towcu Etricba i rzucał w czasie jazdy z wysokości 
‘iU0 metrów Kule świecące, które jasnem św taiłem 
ęświetlały ziemię na przestrzeni 500 metrów kwadr.

Szkody deszczowe w Anglii.
Londyn, 27 sierpnia. Do zastraszających wie- 

jci, jakie nadchodzą z całego świata o spustoszeniach 
wyrządzonych przez burze i c i ą g 1 e o p a d y, łą­
czą się teraz wiadomości z Anglii. W wschodniero 
hrabsiwie Nonuch, które należy do suchych częśń 
monarchu brytyjskiej, namierzono 77 centymetrów 
opadu w przeciągu 11 godzin. Londyn miał tylko 
3 -centymeLy, więc stosunkowo wyszedł dość obronną 
ręką. Cały ruch tak uliczny, jak kolejowy, musiał w 
Mer wich ustać, lory kolejowe były tak zalane, że 
masy wodne gasiły wprost ogień w lokomotywach. 
Najwięcej ucierpiał obvod Norihamptonshire, gdzie 
tunel Corby stoi pod wooą, tak, że rucn musiano 
skieiowac na Leicester. — Dolina rzeki Nana jest je­

čmeni ogromnem jeziorem a miasto Trapstor jest w 
obrębię kilku kilometrów otoczone wodą. Rolmtłwo 
straszną klęskę poniosło. Zboże i siano ule­
gło zupełnemu zniszczeniu, a pola z 
ziemniakami stu,ą pod wodą. — W Lanelly nawet 
deszcz nie mógł powstrzymać mieszkańców od gro­
madnego pospieszenia do kinematografu, gdzie się 
miały odbyć walki na pięście. Ey dostać się do tea­
tru, trzeba przechodzić pizez most. Z powodu wiel­
kiego tłoku most się zarwał i 80 osób wpadło 
do r z e ki. Ponieważ rzeka na iem miejscu nie jest 
zbyt głęboka, wszyscy po zimnej kąpieli bez trudności 
wśród wesołości publiczności zgromadzonej wydostali 
się na brzeg. I przemoczeni lutownicy sportu po­
spieszyli do — teatru.

Tragedya miłosna.
Bruksela, 27 sierpnia. Wczoraj zastrzelił tutaj 

kupiec, Niemiec Erlach swoją kochankę, niejakąś van 
der Wiele w dorożce i zranił siebie śmiertelnie.

Jeszcze o „podróżiJku“ dr. Cooku.
Nowy Jork, 27 sierpnia. Podróżnik do bie­

guna północnego, dr. Cook, nie ma z swemi bada­
niami i odkryciami szczęścia. Powrócili teraz 7 eks- 
pedycyi do Alaski profesor Hentschel - Parcer z No­
wego Jorku i Brewne z Taeoty. Weszli oni też na 
wierzchołek góry Mc. Kinley i wykazali zdjęciami fo- 
tograficznemi, że dr. Cook nie był wcale na tej gó­
rze, która ma wysokości 6191 metrów, tylko zdjęcie 
swoie robił z wierzchowa innej góry o wysokości 
3480 metrów.

Ostatnie w’adoraoéci.1
Powodzie w Hiomczech i zap^rnicą.
Berl n, 28 sierpnia. Nieomal w całej Europie 

środkowej, nółnocnej i zachodniej od kilkunastu dni 
padają bez przerwy ulewne deszcze, wyrzą­
dzając olbrzymie straty. Dla rolników u- 
lcwy te skutki będą imały jak najgorąze. Żniw a, 
7Jt>ow’wdające się z początku tak dobrze, w tym ro­
ku skutkiem ciągłych deszczów będą mniej niż 
średnie. Wielkie masy zboża niesorzątnięte leżą 
jeszcze na polach, oczekując na dni jaśniejsze i sło- 
l.eczne, aby mogły wysennąć; tymczasem niszczeją tam 
7 powodu toczącego ich rozkładu i tworzących się 
narośli. Gorzej jeszcze jest z owsem, który dopie­
ro w bardzo małej ilości został sprzątnięty, żniwo 
cl 1 a kartofli na razie jeszcze me ma zbyt złych 
widoków, ale ciągłe deszcze i kartoflom bardzo wiele 
zaszkodzić mogą, jeśli trwać będą jeszcze dłużej. 
Wszystko 10 stanowi zapowiedź nowego podskoczenia 
cen najniezbędniejszych środków żywności.

O szerzących się powodziach i ulewnych deszczach 
nadchodzą przerażające wieści, zwłasz_cza z 
Europy zachodniej, t. j. z Niemiec zacno- 
dnich, i Francy i, Ilolandyi i Anglii. 
W Niemczech zachodnich szalała wczoraj gwałtowna 
biuza dcs/.c/owa, która zalała szerokie przestrzenie. 
W Flanowerskieni dzisiejszej nocy i w ciągu całego 
przedpołudnia dzisiejszego deszcz bez przerwy padał 
strumieniami. Rzeki, jak W e r r a, F u 1 d a, W e z e- 
r a itd., wylały. Zboże, ułożone w snopkach, 
przerasta już i niszczeje a kartolle gniją w ziemi. 
Niemmejsze szkody są w prowincyi nadreńskiej wesi- 
falskiej, jak o tem donoszą z Kolonii, Krefel- 
d u, W i e s h a cl e n u i Frankfurtu n. M. Po­
łączenia telefon.czne i telegraficzne w wielu miejsco­
wościach zostały przerwane.

W H o 1 a n d y i od wczoraj tez przerwy pada 
deszcz w połączeniu z silnym wiatrem. Największe 
szkody wyrządzone zostały w okolicach haagi, U- 
trechtu i Rotterdamu. Na wybrzeżu rozbdo się wiele 
mniejszych okrętów.

W Anglii panuje prawdziwy potop. W Lon­
dynie woda miejscami stoi na 5 stop .vysoko. Z pro­

wincji na hodz. wiadomości hiobowe o iozmia*. 
raclj powodzi. Wiele miejscowości zalanych zostało! 
woaą. Runęło wicie domów, mostów itd., a komu- 
nikacya kolejowa na wielu liniach została przerwaną.’
Stan zdrowia X* b'skupa BandupwiVïego
zwolna ale stali się popiawia. Lekka gorączka się 
utrzymuje. Mnóstwo osób odwiedza pałac n„akro 
tnie codzien dowiadując się o zdrowie biskupa.

Sprostowanie.
Lwów. 28 sierpnia. Wiadomość o utonięciu 12 

huzarów w Sanie pod Gorzycami jest zupełnie nie­
prawdziwa. Patrol huzarski przepłynął rzekę a/ezg. 
śliwie.

Spisek marynarzy rosyjskich.
Petersburg, 28 sierpnia. śledztwo w spra­

wie spmysiężema marynarzy rosyjskiej fio­
ły czarnomorskiej wykazaio winę 5 0, 
krórych stawiono przed sąd wojenny. 300 znajduje, 
się pud ścisłym nad.orciii na lądowych komendach,

Kłojjoly lureukic.
Rzym, 28 sierpnia. Mieszkańcy wysp na morzu 

Egejskiem, należących do Turcyi, chcą zrzucić jarzmo 
tureckie i przyłączyć się cl o Grecyi lub 
utworzyć państwo samodzielne. W tych dniach przy­
być ml do Rzymu deputacya tn.eszkuńcow wysp egej­
skich pod wodzą niejakiegoé Kalavrosa, aby uprosić 
rząd włoski o spowodowanie mocarstw do wmięsza- 
ma się w tę sprawę. Ôw Kalavros działa z własne­
go popędu 1 ludność do tego go nie upoważniła (?), 
dlatego nie może liczyć na poparcie rządu włoskiego.

Nowy naptfii óaarnoyticjiu.
3 o I u r., 23 sierpnia. Czarncgórcy ograbili i pod­

palili w końca miejscowość żowe poci Kolí sinem, za­
mieszkaną pr: :ez ludność mahometańską. — W okolicy 
Elóassanu odbyła się walka pomiędzy żoł­
nierzami tureckimi a iv\ali6sorami. 
Żomierze utracili trzech zabitych i kilkunastu rannych; 
M ilissorowie cotnęli się, utraciwszy 19 ludzi. — ban­
da bułgarska, złezena z 20 ludzi, wdarła się do 
miejscowości Leniszte j>cd Peilepe i rzuciła bombę 
na do.n urzędowy, który skutkiem wybuchu zniszczo-! 
ny został doszczętnie.

Z wojny miooko.ti^Łckiej.
Jaffa (w Falestynie), 28 sierpnia. Sześć wło­

skich okrętów wojennych przybyło 
do portu Jaffa w pobliżu Jerozoli­
my. Po niedługim czasie trzy pancerniki mniejsze 
zarzuciły kotwicę w Jaffa, która jest poiłem tureckim. 
Widocznie flota włoska czyni przygotowania do ja­
kiejś nowej akcyi zaczepnej.

■Krwawe «.f.ilii w Turcyi azyatyckiej.
Konstantynopol, 28 sierpnia. Wewnętrzne 

położenie Turcyj staje się coraz groźniejsze. Nie za­
milkł jeszcze szczęk oręża na Ba łkanie, a już nowe 
nadchodzą wiadomości o rozruchach w azyatyckicj 
połowie monarchii. W L i b a n o 111 e, prowincyi ze 
samorządem, należącej do Turcyi, toczą się walki, o 
których zastraszające szczegóły nadchodzą.

Beirut, 28 sierpnia. W miejscowości libanoń- 
skiej Am Scfar przyszło przedwczoraj do krwawych 
stare. Kilka set Druzów, którzy ze swych gór­
skich wiosek nadciągli, napadło na chrześciań- 
skich żołnierzy miliryi, których ze swej stro­
ny ludność chrześciańska posiłkowała. Po obydwóch 
stronach było dużo zabitych i rannych. Hotel tam­
tejszy, w <rym przebywają głównie Europejczycy 
i Egipeyanic, był przez Druzów ostrzeliwany. Krwa­
we walki są nowem v'ybuchem starodawnej nienawi­
ści między chrześciańcką a mahometańską ludnością 
Libanonu, t. j. Maronitami i wyznawcami Proroka, 
D ruzami.

fciiżifieł taie tiłieci iyiać i pisać ,.j polsku/

Mały feijeton.
Iłozwói telegrafu bez drutu.

Międzynarodowe spisy statystyczne ruchu radi 
telegraficznego zawierają za miesiąc maj b. r. nas 
PUjące liczby: Stacyi lądowych jest 24£, stacyi
rSf?Ch ^GJenn>ch /<Sb> na okrętach handlowych 9t 
SS* ‘ ötacyi’ kt‘*ycli budowa jest a.oo rc 
K 57 Čf° się rozF xząć w najbliższym czas

wo li edv rn? ”1 • g 0 zwiększa się b a r d z o p 
vf..°„ b >7 ro2Vv ’J innych systemów np. ameryk? 
sinego Towarzystwa Forest’a jest bardzo znaczny.

Nowoczesne stacye wysyłaj telegramy na bard
Stryi Mowę wjsyłają epes 

,ia 3200 km. podczas dn-„, a 4500 km. podczas r 
cy, a czasami gdy war-mki powietrzne sprzyjają, 
5110 km. btacye okrętowe '-ysyłają denesze najda 
na 500 -700 kilomeh ów, ale 
'żc na znacznie większe odległości.

Niemiecki „Gemüth“.
„Cclmarer Novellist” opowiada w jednvrr ze 

T^ch ostatnich numerów historyjkę, która dcsadíťfe 
c.Rral teryzuje niemiecki sposób myślenia.

Peuien siudent pruski, uczęszczający w Stra^sbur- 
K na wykłady medycyny stracił narzeczona. Jak

wiadomo, posiada w Niemczech wyrażenie „narze­
czona” znac-enie dosyć dwuznaczne. „Narzeczona” 
umarła w szpitalu, w którym nasz student pracował.

Pewnego pięknego dnia do jednego ze złotników 
strassburskteh przychodzi nieutulony w żalu student 
i przynosi mu czaszkę swej narzeczonej. Zdumiony 
złotmk otizymuie polecenie przerobienia tej czaszK. 
na puchar, z którego delikatnie czujący Niemiec mógł­
by — wspominając zmarłą kochankę, pić złociste wi- 
10 z nad Renu. rzeczywistość orutalna nie dozwo­
liła juckiak sti dentowi wejść w posiadanie tej pamiąt­
ki. Gdy przyszło do płaceniu, uznał student, że su­
ma dziesięciu marek, żądana przez złotnika za prze­
kształcenie czaszki na punar, jest zbyt wygórowana i 
zapłaty odmówił. Stąd skarga i proces, z którego 
cała ta historya doszła do ogólnej wiadomości.

Głupi zabobon.
Na Rusi pewien chłopak 14-letni słyszał pod­

czas kazania w kościele o skuteczności gromnicy, upla- 
nował sobie więc za jej pomocą zostać prorokiem. 
Wróciwszy tedy z kościoid do domu, położył się, za­
świecił gromnicę i wziął ją w rękę. Trzymał ją tak 
długo, aż z nią zasnął i od płomienia świecy popa­
rzył sooie ręce.

Od tej chwili uwierzył sam, że się st?ł prorokiem, 
urządza więc „prorokowanie” dwa razy m tydzień! 
Urządza się w ten sposób: Kładzie się do łóżka, ni­
by zasypia i lucLuom, pytającym się — zwłaszcza o 

I miejsce pobytu zmarłych krewnych — pro- 
1 rokuie^ czv sa w niekle. czv w r^śćeu i ile mszy

za nich należy odprawić. Odpowiada też sprytnie i 
na inne pytania, a jeśli na co nie potrafi znaleźć na- 
prędko odpowiedzi, to powiada, że Anioł Stróż nię 
chce mu tej rzeczy objawić.

Jak snrytęie umie czternastoletni „prorok” korzy­
stać 7 zabobonów ludu, świadczy następujące zdarze­
nie: We wsi Bukowcu jest podziemny otwór, o któ­
rym wieść ludowa bajała, że tam są ukryte okaiby, 
a jakaś dziewczyna, porwana pizez djahła, liczy jt 
tam wiecznie. C.óz „prorok” z MdKowej zużytkował 
to podanie znakom.cie. Zaczął szeroko o tem opo­
wiadać, że te zaklęte skarby istnieją w rzeczywisto­
ści i żc ową dziewczynę należy uwoinić. Udał się 
nasi; pnie na miejsce, a wraz z nim tłum zabobon­
nych 1 ardzo włościan, którzy święcie wierzą w „pro­
roctwo” tego chłopak?. Tam hultaj „prorok” spowo­
dował, że ludziska istotnie wzięli się do kopania zie­
mi w celu uwolnienia zaklętej dziewczyny i djabel- 
skich skarbów. Wykopano już dół, głęboki na 17 me­
trów. Ludzie często pytają „proroka”, jak jeszcze 
głęboko ? „Prorok” kilka razy jut „wyprorokował” 
głębokość, w jakiej skarb leży i naturalnie w głębo­
kości tej nic nie znaleziono. Ale sprytny ,,prorcb’ 
umie się dowcipnie wy kręcąc. Gdy włościanie, Ko­
piąc ów dół, dojdą do przepou iedzi?rnj Przc? 
roka” głębokości, a skarbów i dziew< y°y J'
dują, wtedy „prorok” powiada, że zap 
klął przy robocie i skutkiem te:" s . J
3PW takie bajdy oczywiście nie należy wierzyć



J Jiřina swi,^a ^owa i Il fa WI fl H lia I)oI^,m tronie, j
9 I Dzieło jubileuszowe na- {

2222525222252235 ^'Eane przez h*- biskupa !
^**^*^^*^*^***** Władysława Ban- 

oursklego, ozdobiono 11 kolorowemi obrazkami 
według rys. ». Stankiewicza. — Egzemplarz ozdobnie 
oprawiony 15 marek.

KSIĘGARNIA ..KURVERA ŚLĄSKIEGO“ 
Zabrze, ulica Doroty Nr. 4.

WY DZIAŁY: PRACY SPOŁECZNEJ 
: I GOSPODARSTWA WIEJSKIEGO :
będą otwarte 1-go października na Kursach 
'wyższych dk kobiet im. A. Baraniec­
kiego, obok dawnych Wydzii łów literac­
kiego i przyrodniczego oraz Szkoły sztuk 

pięknych dla kobiet
Przesyła prugramy i udziela Informacyj sekretarka H. 

Tomaszewska w Krakowie, ulica Karmelicka L. 32.

Dyrektor 3ózef Rostafiński.

Darmo f frank©
otrzyma każdy mój najnowszy ilustrowany 

wspaniały katalog 
w polskim języku o zegarkach, łańcuszka' u, 
przedmiotach złotych, srebrnych lak i skó­
rzanych, o skrzypcach, harmonikaoh Tycz­
nych i ustnych, gramofonach, obrazach, 
wszelkiob dewocyonaljaob, książkach do na­
bożeństwa, dla rozrywki i historycznych, jak 
również wszelkich przedmiotach użytkowych
G. II. Kaufmann, Halle a. S. 7.

Stare Towarzystwo zabezp. od ognia
poszukuje dzielnych głównych zastępców na 
Górny Sląrk, o ile możności z siedzibą w Katowicach. 
Inki cwanie równocześne. Wysokie dochody udziel.

Oferty w ni mieekim języku p. P. K. 81 do 
eksped. „Polaka“ w Katowicach.

Obejmujący przeszło 300 piosenek ; pleśni 
zakazane zostały usunięte.

-------------- - Zebrał Józef Gallus.----------------
Cenaegzempl. władnej płóciennej oprawie 1 mk 

Do nabycia
Księgarnia „Kuryera Śląskiego”, Zabrze, 

ulica Doroty nr. 4.

F
i Polaki »

Senk iHilowy w Gliwicach
zaprowadził dla ułatwienia oszczędzania pie­
niędzy w domu

skarbonhr
luce pożycza na żądanie każdej osobie mającej 
w banku przynajmniej 5 marek złożonych.

Rodzice, chcący w dzieciaoh swyoh wzbudzió 
zamiłowanie do oszczędności, powinni z urzą­
dzenia tego jak najwięcej korzystać i postarać 
atę, ażeby kjżde dziecko swoją osobną sk üt- 
boukę miało I

nadzwyczaj mocny Karmelitergeist
Walthorius- (znakom, działaj, środek do o.asowa.ua) 

Tuźin mk. 2.50, przy 30 butelkach mk. 6.- franko. 
Fabr. Karmel itergeist E. Walther, Halle a.S., MQhlweg&u

flrsMna žsfcťaezka
romans kryminalny.

Stronio 1027. Cena egz. ozdobnie opr 4,60 mk. 
Klękną ta powieść opowiada nam losy córki hrabiero 
która porzuć wszy dom rodzicielski, poszła w św^at 
* * ®we“T'ikoebanem. Postępek jej nie uszedł bez- 
knroie. Uwodziciel młodej hrabiny porzucił swą ofiarę 
it, rn przez przeciąg trzech lat błądziła po \wiecfe 
o głodzie 1 chłodzie, a: ostatecznie wróci U do domu 
rodzicielskiego, prosząo ojco o wybaczenie. Nie uzy­
skawszy laski ojca, ucieka ponownie z domu. Kto 
się chce dowiedzieć o dalszych losach biednej hra- 
Dinji niech przeczyta nadzwyczaj ciekawą powieśó

KSIĘGARNIA „KURYERA ŚLĄSKIEGO“ 
7abrze, ulica Doroty Nr. 4.

99

99

iraiYdzňva eseneya Hicnfong
(Destylat) tuzin 2.50 mk., jeżeli 30 butelek, 6.00 mk. 

odpłatnie.

ffadiwcr.
jno-ua

Księgarnia
Ruijrers SUstiiego

w Zabrzu,
ĘT nlica Doroty nr. 4 "Ul

ma na Akadzie i poleca:

Książki do ntttislwa
Śpiewnik bytomski, Wianek N. M. Panny, Aniół Stróż, 
Ołtarzyk, Wyburek, Przyjaciel młodej duszy, Zbiorek 
modlitw, Droga do nieba, Bądź wola Twoja, Ołtarzyk 
codzienny, Książeczka kieszonkowa i wiele innych w ro­
zmaitych oprawach po cenach najniższych aż do naj­
wyższych.

książki powieściowe
wydane nakładem .Katolika*, Karola Miarki, Gebethnera 
i Spółki w Krakowie, Feitzingera, jakoteż wszelťch 
większych księgarń nakładowych po cenach katalogowych.

Wielkie dzieła religijne
jak Żywot Pana Jezusa, Jadwiga, Żywoty éw. Pańskiob, 
OfiaraAfszy św., Biblia starego i nowego Zakonu itd. także

tfĘĘT na odpłatę.

Papier listowy
w kasetkach teczkach i pojedynczych arkuszach, gładki* 
kolorowy, z nagłówkami i obrazkami po tanioh cenach'

Karty z powinszowaniem
raienin, urodzin, zaręczyn, złotego i srebrnego wesela 
w nadzwyczaj dobrem wykonaniu po cenach umiarko­
wanych.

J(arty jiocztowe
z widokami krajobrazów, artystyczne, z powinszowaniem 

urodzin i imienin, serye narodowe i miłosne.

mr Ariyknly piśmienne hm
Papier do pisania, ołówki, pióra, rysiki, atrament 

w butelkach, zeszyty szkólne, notesy, tabliczki szkólne. 
bibularze, liniały i wiele innych przyborów piśmiennych,

Albumj na fotografie i karty pocztowe.
Teki do ont i listów. Torby do aktów. 

Skrzynki i koszyczki de listów. Listy chrzestne 
Portmonetki, Cygarniczki.

Iii Różance* 55
Przyjmujemy abonament na wszelkie czasopisma po 

cenach redakcyjnych, druki i ogłoszenia.

Księgarnia nasza jest w dni powszednie od 
godz. Vs8 rano do godz. 8 wieczorem, 
w niedziele i święta podczas zwykłych godzin 
składowych otwarta.

Przy wszelkiem zapotrzebowaniu prosimy pa­
miętać o naszoj księgarni.

Księgarnia

„Kuryera ŚląsKogu”
Zabrze^

nllen Doroty nr. 4.

W^ziębn
dodaje delikatna czysta 
twarz, różowy młodociany 
fcwieży wygląd, biała ak- 
sam.tno miękka skóra i 
olśniewająca piękno pleć. 
To wszystko wytwarza 
prawdziwe mydło p. n.

Slceker pferd- 
Lillenmilch-Seife.

Kaw ul k 50 fen. następnie 
czyni Dada - Cream z 
czerwonej i popękanej 
skóry zupełnie biała i ak- 
samitno miękką. Tuba 50 
.en. Nabyć można w ap­
tece miejkiej, E. Srhr.lz 
Naat, D. Czwiklitzer, Br. 
Fonfara, Brunon Zimmer 
Eugeniusz Stark, Oskar 
Sichler, L. Ganczarski, 
Emil ller, Emil Misera 
Dr. G. Rosenberg! r, Dro- 
gerya św. Bari ary w Bo­
gucicach: B. Długiewicz, 
w Poremble: F.Długiewioz, 
w Rożdzieniu: Jos. Chmie­
lewski, w Dąbrowcu: Ka­
zimierz Gintrowicz, w Za­
łężu: Wtad. Długiewioz.

180C9 mk.
na I hipot. s ąpo 5% w ceł. 
lub częśo. zaraz do wypo­
życzenia, Zgł. p. lit, K. O. 
672 do Katolika w Bytomi u

Kto chce zira- 
hiaćpobccznie
niechaj nade śle owuj 
adres pod M. 360 do 
„Katolika“.

Uczni©
porządn. rodziców, z do­
brem wykrztalcen szkól- 
nem, poszukuje od zaraz 
do handlu kolonialnego
Maryan Ge; liński 

Lipiny.

Do mego sktado droge-

przy Wieszowie po w. Tamo- 
górski składaj, się z domu 
masywn., stodoły, 16 mg. 
dobrej roli, włącznie 1 mg. 
łąki, WHpan. ogród owo­
cowy w którym się znaj­
duje 26 drzew owooow., 
z żniwem, martw, i żywym 
lnwenrirz. Jest tanio przy 
dogodnej w pi. ,c e z pow. 
podeszłego wieku z wolnej 
ręki do sprzedania. Zgło­
szenia przyjmuje
Jan S'odczyk,
drogerr św. Ba-bary 

we'Wieszowie.

W pow. Strzeleckim p, 
Kolonowskiej jjest
Dom masywn. budowany
z sklep., 2 izbami 1 kuebn. 
remizą i chlewem oraz 2 
ogródki i pół mg. pola tuż 
przy hałdzie, bez wymiaru 
z wolnej ręki tanio na 
sprzed. Zgłoszeń, przyun. 

JHanowukl, właściciel 
oberży, Kolonowska.

Gospodarstw'
skład, się z 29 mg. pola 
włącznie z łąkami, z ma­
sywu. domu i całym in- 
tonttrzem jesl zp 16500 
mk. do sprzedan. Zglosz. 
p. lit. S. A. 700 do Katolika

Soin w Ramieniu
stósowny dla rzeźnikajeat 
pod korzystnymi warun­
kami lo sprzedania.

Feliks Ti-embacz >wskv 
Kamień pod Bytomiem. G. S.

Piękny dcmek
UCZNIA

mówiącpgo po Dolsku.
Maks. Fuhrmann, Wirek-

na 4 komorników z po­
dwórzem i ogrodem oraz 
budowiskiem v Król Huclu 
przy głównej ulicy na któ­
rej kolejka kurs. co 10 min. 
na wszystkie strony, jest z 
powodu stos unk. za 10300 
mk. przy wpłacie 2000 m. 
na sprzedaż. Bliższych 
wiad. udz. K Szymkowiak
Bytom, Wielka Błotnica 54

JKatepospoBarstwo
składające się z zabudo­
wań masywnych, dwóch 
mórg. dobrego pola i '/, 
morgi pięknego ogrodu 
owocowego, jest zaraz z 
wolnej ręki tanio do sprze-
dania. Aleksander Czapla,

Od l.październikp maro

wielki sklep
z do n lnem pomieszk. do 
wynajęcia, 6 min. od ko­
palni i kościoła. Sklep na­
daje się na'bardz. ne to wer 
łokciowy i kolonialny. 
Nowara, akuszerka w 

Bielszowtoach.

Dom z ogrodem
nadaj, się na piekarnię w 
Słupny (Dreikaiserreichs- 
ecke) w środku wsi, jest 
tanio przy małe, wpłacie 
na sprzed. Bliższ. szczeg. 
udzieli Antoni 5bert, 
Słup.n pod Mysłowicami.

aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaa;
Ceny znacznie zniżone!

= Zbiór melodyi s.
dla użytku kości“1.' go 1 prywatnego zébrai 
1 wydp.ł Rf rsnrd Olllnr. rektor śpiewu I orga­
nista przy kościele N. M. Panny w Hjjomli.

Cena egzemplarza oprawnego zamiast 
7.70 mk. tylko R.50 mk., z prz< sylką odnośnie 
do odlngło«ct 5.76 i 6.00 mk.

Dzieło to Jest zaopatrzone aprobatą bis­
kupia. Polecamy tekowe miłośnikom śpiewu 
kościelnego 1 domowego. Melodyn są zastoso­
wane do grj na organach w kościele, na har­
monium lub fortepl in. Takowe można takżo 
użvwad do gry na skrzypce lub na instrumen­
tach dętych Jak traka lub piston. Zbiór obej­
muje ogółem 883 melodyi do 930 pieśni, znaldu- 
tąoych się w oplewnlku, wydanvm nakładem 
„Katolika* - dytomlu. Druk nut Jest nadzwy- 
dzaj wyraźny, wykonany na dobrym fcrwf łjm 
papierze.

„Zbiór melodyi-1 Jest stosownym podar­
kiem na niemny 1 Inne uroczystości familijne. 
Pozatem powinien się znajdować w każdej ro- 
dzink polskie.', dbalacej o pielęgnowanie nasze­
go pięknego śpiewu kościelnego i domowego.

Zamawiać, można w każdej Księgarni 
u naszych pp. kolporterów i agentów lub 
wprost z naszej eki pędycyt pod adresem:

Księgarnia „Kuryera śląskiego”, Zabrze, 
ulica Doroty nr. 4

Spryt1 ... :,i „TutwotnC"
(znakom, działaj, środek do matowaniu) 

jest koroną wszelkich środków domowych. 12 butelek 
3 tuk.; przy 24 but. 6 mk. franko.

Tutwo bl werke Halle an der Saale, MQMweg nr. AO

Nakładem „Polaka , spó i wydawnic ij * ©granicrotii odpowiedzialności? w Kałowicach. Redaktor odpowiedzialny: Józeí Bednorz w Evtomiu.
Drukiem drukami ..Katolika . spółki wvdawniczei z orrreniezona odoowiedzialnościa w Bvloniiu.
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Dodatek do i* a m e r ki i&. *
WIECE

Wlec robotniczy w Miasteczku 
(Georgenberg) odbędzie się w niedzielę, dnia 1-go 
września po południu o godzinie 4 w znanym ogro­
dzie pani Buszka (dawniej Slota), ul. Piaskowa 9. 
Na wiec zaprasza się robotników i ich żony z miej­
sca i okolicy, gdyż omawiamy ważne sprawy.

Wiec robotniczy w Dziećkowicacli 
odbędzie się w niedzielę dnia 1 września o godz. 3 
po południu w ogrodzie p. Józefa Micka. Na 
porządku dziennym bardzo ważne sprawy! Ponie­
waż io jest pierwszy wiec w tutejszej okolicy, prze­
to zaprasza się wszystkich robotników i ich żony. 
Przemawiać będzie druh Wieczorek z centralnego 
zarządu Zjednoczenia Zawodowego Polskiego.

Wiec polityczno oświatowy w Rogoźnie 
pod Żorami odbędzie się na nieruchomości p. F r a n- 
ciszka Solicha w niedzielę 1 września ■) go­
dzinie 3M> po połudn.u. — Przemawiać będą pp. 
dr. Biały z Rybnika, adwokat dr. Różański z R3rbni- 
ka, i inni mówcy.

Poiski Komitet Wyborczy na powiat rybnicki.
Wlec w Zwonowicach

w Rybnickiem odb&dzie się w niedzielę 1 września 
po południu o godz. %4 na gruncie p. Jana Mie­
tek. Przemawiać będą p. Basista z Rybnika i Ni> 
kielski. — Uprasza się o liczny udział wszystkii i 
obywateli i robotników oraz i żony, o ile stoją na 
zasadach chrześciańskich.

Drugi Zjazd
Związku śląskich Kół śpiewackich

odbędzie się w Zadolu pod Katowicami oiila l-go
września 1912. .

Program Zjazdu jest następujący: Przed •po­
łudniem o godz. 10 nabożeństwo w kościele kla­
sztornym OO. Franciszkanów w Panrwniku. — 
Od godz. 1—2 próba generalna (wstęp do­
zwolony tylko śpiewakom). — Od godz. 2—3 kon­
cert. — O godz. 3 powitanie przez prezesa 
Związku M. Wolskiego.

Potem pleśń wspólna wszystkich Towarzystw: 
„Już od rana“ (chór mięszany). — Następują popisy 
poszczególnych Towarzystw w tym porządku: 
Jôzfciow'ec: „Jest kraina“. — Mikołów: Moniuszko- 
Bazin „Krakowiak“. — Załęże: „Marsz śpiewacki“ 
utwór własny, kump. A. Różańskiego". — Królewska 
Huta: Poniecki „E-ha balowe“. — Bytom: Moniu­
szko „Modlitwa“. — Piekary: T. Klonowski „Mie- 
szkańce ziemi“.

Pieśń ogólna, śpiewana przez całą public7 iość: 
„Znasz ty tę ziemię“. — Dalej: Bogucice: „Gdybv 
orłem być“. — Chropaczuw: Nowowiejski „Na 
swojską nutę“. — Glinka: „Bij snął poranek“. — 
Szopienice: „Echo“ (chór męski) i „C che ustronie“ 
(chór mieszany). — Ligota (pod Panewnikiem) :

Igraszki z ogniem.
(Ciąg dalszy.)

Igras. ki fakirów z ogniem znalazcy już oddawna 
naśladowców w Europie. Jakoż cd niepamiętnych 
czasów istniej? kuglarze, utrzymujący rozżarzane wę­
gle na dłoniach, połykający ogień i Wydychający go 
z ust i powrotem, żonglujący płonącemiipraedmiota- 
mi. W okatnieh czasach wszystkie te izmki zostały 
znacznie urozmaicone przez nowe pomysły. W Wie­
dniu niedawno popisywał, su bracia Damas przybra- 

.m w kostytumy dya^elskie, czarne tryfco y jedwabne, 
wyszywane slotem, zionęli na sieulc wzajem ogniem 
z ust... jeden przesyłał płomieme ustami w ust i ru- 
giego, tamten je wchłaniał i połykał, a 
piacał bratu p-ęknem za nadobne, jakim sposob ni 
gardła ich mogły wytizymać działanie (gnia. Była 
to tajemnica dla tych, którzy nie zaglądają za kulu v. 
■ lu bowiem nadzwyczajność tłómaczy się baidzo pro­
sto. Kuglarze zionący ío^ien z ust, Jadą do usl 
kapsułkę z acetylem umieszczona w żelatynowej pi­
gule. Żelatyna pod działaniem śliny szytmu się roz- 
1 HZCZa’ u wte°y d<*ć jest dmuchnąć na płonąc^ za­
pałkę, zęby acetyl się zapalił. Biacia Damas kol] 
ne..u wydechami odsyłali płomień z ust jednego w 
ista drugiego. Trzeba tu dodać, że żelatyna, rozpu­

szczona w ślinie, czyni ją bardzo śliz^ą i za‘
bezpieczającą jai - ustn^ od opalenia . . o

W Berlinie popisywąj się p^ed kilkoma miesiąca­
mi Człowiek - fuzya. Ten „ugl(irz nie zadawalał się 
połykaniem i wydychaniem ognia ale wykonywał in 
ną jeszcze, daleko więcej efek owną sztuk": umieszczał 
w zębach nabój strzelby i wystrzelał go. Nabo, wy­
buchał, jak pod działaniem kurka — z hukiem, bły­
skiem płomieni, dvm<m i zapachem prochu. Kuglarz 
przytem nie zdradzał żadnego wysiłku — po wystrza­
le tylko nieco odrzucał głowę w tył. Sztuka sprawia­
ła wstrząsające wrażenie; kobiety podczas tych strza­
łów mdlały i dostawały spazmów. Jakaś bogata wdo- 
Wa Amerykanka tak się kuglarzem zachwyciła, że sa-

„Obertas“. — Michałowice: „Wiązanka“ L. Poniec- 
kiego. — Zi-brze: „Wszystko do celu“ (chór mię­
szany) i „O jak miły wieczór“ (na jeden glos).

Pieśń wspólna wszystkich Towarzystw: „Dum­
ka żołnierza“ (chór mięszany). — Zaborze: „Przy­
lecieli Sokołowie“. — Lubomia: „Tam na górze ja­
wor stoi“. — Ruda: „Bigos“. — Racibórz: (Tow. 
śpiewu „Echo“) Moniuszko „Po nocnej rosie“ (chór 
męski). — Pszów: „Gdy w czystem polu“. — Ra­
dzionków: T. Klonowski „Do zdrowia“. — Mikul- 
czyce: „Hej, flisacza dziatwo“.

Pleśń ortólna, śpiewana przez całą publiczność: 
„O gwiazdeczko, coś błyszczała“. — Wielka Dą­
brówka: „Mazur“ z „Jasełek“. — Rokietnica; „By­
waj mi zdrowy* — Mlecitowice: „Aniele stróżu 
mej duszy“. — Mała Dąbrówka: „Mój kwiatek“ — 
Stare Repty: „Przyjaźń, o bracia“. — Piotrowice: 
„Gdybym ja bvła“. — Nakło: „Wilija, naszych stru­
mieni rodzica**.

Pieśi wspóhr» wszsytklch Towarzystw: „Do­
bra noc“ (chór mięszany). — Następuje: Ogło­
szenie nagród. — Przemówienie wiceprezesa 
ks. posła Pośpiecha. — Pożegnanie przez prej 
zesa Związku. — Tańce (tylko dla* śpiewaków). 
Otwarcie kasy o godz. 2giej po południu. — Ceny 
miejsc: miejsce do siedzenia 1 mk., miejsce do sta­
nia 50 fen.

Rodacy!, będzie to ostatni zjazd w Zadolu, 
i nie możemy jeszcze przewidzieć, gdzie i kiedy 
uda nam się znowu urządzić Zjazd przyszły. Dla­
tego rospieszcie jak najliczniej na święto polskiej 
pieśni, która wyparta ze środowisk życia codzien­
nego. jeszcze raz zadzwoni na „zadolach“. Idąc za 
przykładem ojców, szukajcie przy dźwięku pieśni 
ukojenia po trudach we walce o byt dla siebie i ro­
dzin waszych. — Cześć pieśni!

Wydział Związku śląskich Kół śpiewackich. 
Michał Wolski, Józef Grzegorzek, 

prezes. sekretarz.

KORESPONDENCYE.
Nięm. Piekary. Nasz pan sołtys zapro­

wadza tu rożne niepotrzebne „porządki”. Najprzód 
zaprowadził tu niemiecki „blacik”, który po sieniach 
roznoszą a którego nikt aie chce, bo nam j^st wcal° 
niepotrzebny. Ale jeśli chce mieć gazetkę, niech ią 
sobit ma, tylko wy zastępcy gminy uważajcie, byście 
na nią an ienyga nie uchwalili, bo ciężarów już ma­
my dosyć a german Łacyi także. Nam tu ów „blacik” 
wcale potrzebny nie jest, bo co on podaje, to i tak 
w.emy lub każdej ciiwiii dowiedzieć się mozetny. — 
Rzeczy i sprawy gminne omawia się w Związku po- 
siedzicieii demów i gruntów, i w tym celu nie po­
trzeba nam rad „blacika”, bo sam nąilepiej wiemy, 
gdzie i jak nas but ciśnie Więc nam ta gazetka po­
trzebna nie jest wcale, ale poazebna nam jest silna 
organizacya obywateli w Związku posiedzicieli. aby 
się hronić przed szkodami. — Dalej p. sołtys tu ko­
niecznie chce mieć szkołę uzupełniającą. Nowe cięża­
ry i nowe utrapienia dia ludności 1 Nasza młodzież

ma ofiarowała mu swoją rękę i majątek. 21e trafiła,
00 kuglarz był już żonaty. Tu mamy do czynienia z 
objawem zręczności i niezwykle silnych szczęk, które 
miażdżą raptownie nabój tak w zębach umů “szczoty, 
żeby koniecznie wystrzela^ z dołu w górę.

Są kuglarze, którzy zan>dsi psykać płomienne, ska­
czą przez nie, lub rzucają się w płonące stosy. Ten 
ro Izaj igraszdc uprawia niejaki Gentil, występujący z 
przydomkiem: „Ryce z Brazylijski”. Popisuje on się 
w Paryżu. Na zupełnie zaciemnionej arenie, ustawia­
ją mnóstwo płonących pochodni tax, że tworzą ismy 
labirynt; w dragtm zaś końcu arenj pionie wielkie 
ognisko. „Rycerz Brazylijski ’ zjawia się na wiGikach
1 zaczyna szalenie szybka jazdę pomiędzy pocnodnta- 
mi. P< stać jego jaskrawo przybrana, tylko się miga 
wśród owego lasu płonących pochodni, a widzom 
zdaje się, że kuglarz lada chwila zajmie się płomie­
niem. On jednak manewruje zdumiewająco zręcznie; 
w końcu zaś, natężywszy szybkość do najwyższego 
stopnia, rzuca się w płonący stos i w kilka sekund 
wydobywa się z niego nienaruszony.

Na tego rodzaju sztuki składają się: zręczność, 
szybkość i przjJomność umysłu. Niezawsze jednak 
kuglarzem przy takich graszkacn sprzyja szczęście — 
ulegają również oni fatalnym wypadkom, stwierdzając 
przysłowie: „Jaką kto bronią wojuje, od takiej ginie”. 
W cyrkach angielskich rozpowszechniły się w osta­
tnim czasie sztuki o następującym przebiegu: kuglarz 
przy wdziawszy strój, nasycony olejem skalnym zapala 
na sobie ową odzież i rzuca się z bardzo wysoka do 
basenu, napełnionego wodą. W sztuce tej celo,vał nie­
jaki Frank Burley. Przez całe lata wykonywał ją szczę­
śliwie, aż pewnego razu, stanąwszy na trapezie, u- 
nieszczonym na wysckcści 33 metrów nad areną i u- 
ezyniwszy z siebie płonącą pochodnię, rzuć« się do 
basenu tak nieszczęśliwie, że roztrzaskał sobie czaszkę 
o kamienne ocembrowanie onego.

Ruchliwy, lekki, kapryśny, wciąż zjni i.iający kształ­
ty płomień, który „skręca się, pijaka i tańczy drga­
jąc”, pociągnął również do igra 1 k i kobiety. Mło­
da tancerica amerykańska, Lohe Fuller, łamiąc s.ibie

musi nam pomagać w pracy i clcsyć się ztt j kie na­
pracuje, tak, żę me potrzeba jej już wcale nudzić i 
mec/yc „ioi,oilduiigazulami'’. O ile ta młodzież na­
sz? we wierni cd 14 uo 18 roku życia ma c. as wol 
njśjjsży, powinna go zuzyc na cele * 1 * i sprawy pożyte­
czniejsze, niż je am'ją owe szkoły uzupełniające; oso­
bliwie miodriez także pow.,.na się douczyć tego cze­
go ją dzisiejsze szkoły elementarne me nauczyły,’ a co 
wiedzieć powinna — a to jest. pouczyć się niecoś w 
dziejach narodu polskiego, poznać też coc z li eratu 
ry polskiej, wydoskonalić się w -ęzyku ojczystym pol­
skim, uczyć sie spraw i stc sunków społecznych, po­
litycznych jtd. itd. Oto są pmce i zadania młodzieży 
we wieku od 14 do 18 lat ! O takie sprawy mî.xlziez 
nasza powinna dbać, gdyż tego w szkołach pruskich 
nie uczą, choć jest t< 1 ażdemu Polakowi i każdemu 
oby watelowi koniecznie potrzebne ! A przeto nam tu 
wcale owej szkoły uzupełniającej nie potrzeba i za­
stępcy gminni powinni się nie zgoizić na nią, bo jak 
powiadam, ta szkeła me jest wcale potrzebna a cię­
żarów i utrapień mamy dosyć; także młodzie? nasza 
jest rada, gdy nareszcie skończy raz jedną szkołę (ele­
mentarną) i może swobodniej odetchnąć. — Zamiast 
szkol takich, „błacisków”, i tym podobnych niepo­
trzebnych rzeczy życzylibyśmy sobie gorąco, żeby nasz 
sołtys p< >święcił jeszcze więcej uwagi innym sprawom, 
naprzykîad sprawie gonu czyli polowania. Dobrze będzie 
dopilnować, żeby gon był wynajęty pod wszdkiemi 
gwaraneyami co do szkód na polach naszych; pc wi­
nien zawsze się postarać, żeoy szkody zawczasu przed 
żniwami były sumiennie otaksowane i wynagrodzone. 
Czy tego wszystkiego p. sołtys sumiennie dokonał? — 
Powinien się dalej starać o wybory różnorodne w 
gminie, aby składnia i słusznie i sprawiedliwie slęf 
zawsze odbywały, jak na przykład o wybór przysięgłe-* 
go, który się ma 30 siernnia cdbyć — a dalej jeszcze 
wiele innych pięknych rzeczy pilnować i dokonywać 
tu można, które wszystkie obywatelem tu więcej na 
sei cu leżą, niż „blacik'- lub owa „szkółka”. — Niech, 
tedy nasi zastępcy pdme dbają o to, żeby żadnych 
pieniędzy na rzeczy nam niepożyteczne nie uchwalali,' 
a do męppżyłec z nyth i nawet dla polskiej naszej lud* 
ności wprost szkodliwych rzeczy należy „black” t o* 
wa szkóliia. Więc baczność ! p , e k

Wiadomości potazne;
Kalendarz. Dziś: Róży Limańskiej i Fehksa. 

Wsraód słońca :> godzinie 5,8 zachód o godzinie 
6,52. — Jutro: R .jmunda w. i Paulina b. ni. Wschód 
słonca o godzinie 5,10, zacnod o godzinie 6,49.

Kalendarz słowiański. Dziś: Szczęsny św. — Ju­
tro: Świętosław.

ZE ZABRSK'EGO.
Zabrze. (Nowy most). Most przy ulicy Al­

iéna został wreszcie wykończony i oduany do użytku 
publicznego.

— (Nieszczęście kopalniane). Na ko­
palni Gnido zbliżył się elektrotechnik Pamtz do prze­
wodu elektrycznego i został rażony prądem tak. że 
padł bez zmysłów na ziemię. Po krótkich, usilnych 
staraniach przywrócono go jednak do przytomności.

głowę na wj myśleniem jakiej nadzwyczajnej a.rakcyi, 
wpadła wrcczcie na pomysł, który jej przyniósł roz­
głos i pieniądze. Postanowiła mianowicie wvzyskaó 
umi îjçtuic na scerie efekty świetlne. W tym celu od, 
była dług.e, grunt >wne studya. Przybrana w suknie 
z nadzwyczaj delikatnej, lśniącej tkaniny wschodniej 
spowinięta we wdzięcznie udrape- 'wan< fałdy tej p-> 
wiewnej gazy, której przezroczystość więcej się jeszcze 
uwydatn-a przy oświetleniu sztucznem, przybiera nie- 
zmiemie powabne i zgrabne pyzy, mogjke służyć za 
wror dla artystów. Dekoracya przedstawia, naprzy- 
kład, las wśród nocy, pełen wężów, sów i innych 
straszydeł. Wśród takiego otoczeni?, zjawia się 6tara 
zgarbiona wiedźma, z rozwianym, siwym włest m, za­
padu, ętą, pomarszczoną twarzą, z krogulczym nosem
i oczyma spoglądającemi ponuro i złośliwie. Podnosi 
do góry dłoń wyschłą - na ten znak robaczki świe- 
♦c nńskie » inne owady zapalają swoje światełka, po­
między czamemi pniami drzew ukazują się ślepi » wil ­
ków, błyszcząc«- czerwono, niby Karbunkuły: powoli 
budzi się cala fosforeseneya przyrody i las ogarnia 
czarodziejska zor?a. Naraz orkiestra zmienia melodye 
pon iją na rytm wesoły, radosny, czarownica znikała 
na jej miejscu ukazuje się młoda prześliczna rusałka 

rozpoczyna niezmiernie wdzięczny taniec. Jej po­
wiewna, .ckk1 suknia, przeświecona sztucznem oświe­
tleniem, podwala z zupełną dokładnością widzieć jej 
toczone, jakby aicymistrza wyrzeźhnione kształty. - 
>,Jest to starożytna statua — pisze jeticn z widzów 
tego przedstawienia - rozpalona dn jasnej białości, 
pod zasłoną z mieniącej się tęczowo masy perłowej, 
zarysowując się na tle j arpureweni blasków, obu­
wających ją ze wszech stron, Loie Fuller nie pali1 
się, lecz sączy i flirtuje jasność, jest żywym płonnie1 
niem. Siojąc wśród tych blasków, uśmiecha się po5, 
wabnie, a uśmiech jej przypomina rozwarte usta ma­
ski pod czerwoną zasłoną, poruszając i się i falująca 
dokoła całego jej ciała”.

(Dokończenie nastąpi-)



— çTC^rffIeWs*a poijcya). Ł dniem l-go 
września przybywa z Poznania do Zabrza komisarz 
^policyjny Mueller, ażeby pomódz w pracach przygo­
towawczych.

— (Ze strachu przed wojskowością). 
Donosiliśmy wczoraj, że na szynach pomiędzy Zabrzun 

va Gliwicami znaleziono zwłoki pewnego mężczyzny. 
Obecnie wykazuje się, że był to 22 - letni nasy pacz 
Robert Gorancz z Zabrza południowego. Był on za­
trudniony na kopalni Królowej Ludwiki. W jesieni 
miał zabity pójść do wojska, co mu jednak nie bar­
dzo było na rękę, bo miał się wyrazić do brata î sio­
stry, że clo wojska nie pójdzie, prędzej sobie życie 
odbierze I jak się obecnie v.yk?zuje, plan swój wy­
konał.

Z TARNOGÖRSKIEGO.
x. Radzionków. (Pożar). W nocy z ponie­

działku na wtorek spaliła się doszczętnie napełniona 
zbożem stara stodoła, należąca g spodarzowi M. 
Bączkowicowi. Ogólnie przypuszczają, że ogień zo­
stał podłożony. B. był od ognia zabezpieczony.

Jędrysck w TarnogórsKism. (Sprostowa­
nie). Doniesienie o przeniesieniu ks. kapelana Pvm- 
pucha me zgadza się z prawdą.

z gliwickiego.
Gliwice. (W a 1 k a p s ó w). Na ulicy Koziel­

skiej napadły na siebie dwa zadarł« psy i walka była 
tak ostrą, że jeden drugiemu zdarł kagan.ee z giowy. 
Kiedy już zajadłe zwierzęta zdołano rozpędzić, zjawił 
się nagle na polu walki trzeci pies i widowisko roz­
poczęło się na nowo w końcu zdołano psy, które 
mocno z ran krwawiły rozpędzić. Ze widowisko to 
ściągnęło całą rzeszę Ciekawych, rozume się samo 
przez się.

— (B ó j k a). W ubiegłą _ nieć'zielę przyszło do 
bójki pomiędzy kilku młodymi ludźmi w Szobieszo- 
wficach, podczas której jeden z uczestników został tak 
ciężko nożem pokaleczony, że musiał się udać nitych- 
miast dc lekarza, który mu ranę zaopatrzył.

— (Złodzieje). Do ogrodu pewnego właści­
ciela przy tami hutniczej zakradali się złodzie:e i 
(Oberwali owoc jednej gruszy do szczętu. Wartość skra­
dzionego owocu wynosi około 15 marek. Zlc dzieje 
h, zdobyczą ulotnili się niepoznani.
’ — (Nareszcie pochwycony). ^ Policyi tu­
tejszej udało się pochwycić długo poszukiwanego o- 
Iśzusta, który wynajmował meblowane -pokoje, mie­
szkając w nich przez dłuższy czas a potem znikał nie 
zapłaciwszy należytości. Oprócz tego kradł na dobi­
tek wszystko co mu się skraść udało. Oszustym tym 
jest niejakiś Leopold Wojtek, uczeń szkoły maszyn.

Z BYTOMSKIEGO.
Bytom. (Kolejka Bytom-Miejska Dą­

browa). W ubiegły wtorek rozpoczęto piracę nad 
budowa kolejki z Bytomia przez Karb, Miechowice 
do Miejskiej Dąbrowy. Prace oddano firmie Becker 
i Sp. w Berlmie. Wykopania pierwszej bryły ziemi 
dokonał nadburmistrz p. Bruening z życzeniem, aże­
by praca przyniosła dla Bytomia i okolicy całej szczę­
ście i błogosławieństw''. W umanu obywatelstwa by­
tomskiego wziął jaKO drugi łopatę w rękę przewodni­
czący rady miejskiej p. Galluschke. Kierownictwo ro­
bót spoczywa w rękach inżyniera Proskiego.

ua. (Fałszywy aeroplan). We wtorek z 
rana wystawali luuzie gromadami po ulicach, spoglą­
dając z zaciekawieniem na niebo w kierunku półno­
cnym, gdzie się ukazało cos moy maszyna latająca. — 
Gazety niemieckie skwapliwie podały wiadomość, xt 
balon czy aeroplan przeleciał ponad miastem. Tym­
czasem oicazało się, że był to zwykły latawiec (drach), 
ialdm się bawią dzieci, duży, w kształcie aeroplanu, 
.wypuszczony rano w Szarleju.

ua. (Kobieta szalona czy złodziej­
ka dzieci?). We wtorek z targu prowadziła pe­
wna kobi'ta za rękę rzewnie płaczącego i wyrywają­
cego się jej gwałtom pięcioletniego mniejwięcej chło­
paka w kierunku Rozbarku, darząc chłopca często za 
upór jego kułakiem Przechodnie zwťóuli na to uwa­
gę, prżyczem poznali, że kobieta była chłopcu zupeł­
nie ohcą. Z wielkim trudem oderwano natrętną od 
(dziecka; wymawiała się, że chłopiec jej coś ukiadi i 
chce go za to ukarać, a gdy jej to nic nie pomogło, 
zaczęta ludzi przeklinać i wyzywać i powróciła spie­
sznie na targ. Chłopca odprowadzono do domu.

ua. Orzegów. (Nieszczęsne pijaństwo). 
Przed III izbą karną w Bytomiu stawał w środę nie­
znany dotąd sądc m i policji S., oskarżony o ciężkie 
okaleczeni ciała. Pokłócił się z nieznanym sobie cze­
ladnikiem Sokolikiem na ulicy, przypadkowo sięspot- 
Ławszy był bowiem mocno nietrzeźwy — iw cią­
gu sprzeczki pen^ął go nożem. Okaleczony’ leczył się 
z rany przez cztery tygodnie, rana była nader nie­
bezpieczna. Oska-żony, wytrzeźwiwszy, usiłował zła­
godzić tę rzecz i zapłacił Sokolikowi koszta leczenia 
Sąd uwzględnił wprawdzie porządne dotąd prowadze­
nie się oskarżonego, wyrok jednakowoż poir mo to 
karze go ośmiu miesiącami więzienia.

Sznrlej. W ostatnich dniach poczęła tu znowu 
grasować epidemia szkarlatyny i dytteryi Szczególnie 
wiele dzieci na tę chorobę zapada. Także kilka w 
padkoW śmiertelnych się już wydarzyło.

Z KATOWICKIEGO.
Kato* iťe. (Przychwyceni włamywa­

cze). Policyi dębskiej udało się przedwczoraj- are­
sztować trzech niebezpiecznych włamywaczy. Sprawa 
miała się następująco : Pewna kobieta miała w Ka­
towicach osobiste interesy do załatwienia. Przecho­

dząc przez plac Fryaerykowski, spostrzegła trzech 
znajomych z Dębu, którzy niedawno zostali z domu 
karnego wypuszczeni. Z spostrzeżeniem tern, podzie­
liła się z dwoma pclicyantaiui z Dębu, którzy także 
przypadkowo w Katowicach bawili. Policjanci po­
częli rzezimieszków śledzić a ci spostrzegłszy to za­
częli uciekać w stronę hub' wełnowskiej. Policjanci 
ścigali ich jednak nadal, w końcu pochwycono ich w 
Koszulce na ulicy Waterlo, tylko jednemu niejakiemuś 
Niemczykowi udalo się zbiedz. Dwaj aresztowani na­
zywają się Edward Bandias i Aleksander Wardęga. — 
Razem w trójkę włamywali się oni do składów ku­
piecki :h, gazie głównie przy szafach żelaznych ope­
rowali. Podczas rewizji na policyi w Dębie, znale­
ziono u aresztowanych różne narzędzia złodziejskie. 
W Katowicach zamierzali się oni dopuścić znowu wiel­
kiej kradzieży, w czem im przez areszTcwanie prze­
szkodzono.

— (Kradzież z włamaniem). W ponie­
działek włamali się złodzieje do mieszkania zarządcy 
demu biednych i skradli k,ika części ubrań i klika 
gołębi. Złodzieja przydybano w osobu niejakiegoś 
'Juliusza Nitschego, który jednali zdołał zbiedz.

Iłliehałkowice w Katowickiem. W poniedziałek 
2 września po południu o godz. 5 jest w cechowni 
kopalni „Maks” zebranie członków tutejszego kooisu- 
mu. Ze względu na opis stosunków w tutejszym kon- 
sutnie, który był ogłoszony w gazetach, przybycie 
wszystkich członków na to zeoranie jest pożądane.

XX.
Wirek. Na kopalni „Błogosławieństwo Boże” 

wydarzyło się nieszczęście, przy którem odnieśli dość 
niebezpieczne obrażenia cielesne 17 - letni robotnik 
Busch i rc bołnik Wilczek. Pierwszego edwieziono do 
lecznicy w Bielszowicach, gdzie mu musiano nogę 
odjąć. U drupego okaleczenia były lżejszej natury.

Mysłowioe. W soboto zatonęła tu szkuta z ła­
dunkiem 500 cenmarów węgli. Szkuta najechawszy 
na leżący przy brzegu pieli dębowy, została uszko­
dzona, przez co ją woda zalała.

Z DALSZYCH STRON.
Fszcžyna. (Fundusz na flugcajgi). Do 

kasy powiatowej wpłacono dotąd 12 641,42 niK. jako 
skłaaki na fundusz w celu zakupienia statków napo­
wietrznych. W liście składkujących figuruje bardzo 
wiele nazwisk polskich gospodarzy, którzy prawdo­
podobnie z fałszywego wstydu lub też z innych ró­
żnych powodów składki płacą.

— Kiepskie zaopatrzenie Pszczyny 
w w o d ę daje się odczuwać oddawna. Wieża wodna 
okazuje się niewystarczającą tak, że ra wyższe pię:ra 
kamîemc wody dostać nie można. Z tego powodu 
wysłał magistra prośbę do instytucyi wodnej w Ber­
linie o wyrażenie swego zdania, jakby temu zaradzić 
mc zna. Instytucja rzeczona wysiała do Przczyny o- 
Sobnego inżynieia, ażeby sprawę na miejscu zbadał i 
swe zdanie pod tym względem wyraził.

Rybnik. W pobliskim Szygłowicach zgorzała 
do szczętu stodoła napełniona tegorocznym sprzętem, 
należąca do Karola Roja. Podpalaczem stodoły ira 
być 7-letni chłopiec, którego rodzice u Roja meszkaja.

— Do składu kupca Szczotki w Dolnych Rydułto­
wach przybył jakiś obcy czh wiek i prosił o jałmu­
żnę. Douiewaz prośbie jego zadość nie uczyniono, 
począł napadać na właściciela wyzwiskami i odgra-, 
żarnem, a gdy go ze składu wyrzucono, wybn z zem­
sty szybę w oknie wystawnym. Przywołana polieya 
musiała gwałtowmka zabruč z sobą.

LuhJtniec. W ubiegłym tygodniu w czwanek wy­
darzył się w Dąbrowie górze nader przykry wypa­
dek. Do wracającej do ciomu córki wytrużnik? Frą- 
czj'ka rzucił robotnik Broił z zemsty wielkim kamie- 
tiiem i trafił ją w głową za uchem tak niebezpieczni?, 
że czaszka dziewczynie pękła. Ciężko ranną musiano 
odwieźć do książęcego lazaretu w Koszęcinie.

— (Nagła śmierć:) Jadący do pracy koleją 
robomik Mikołaj Bonclza został w wagonie rażony 
paraliżem i skonał.

Prudnik. Zmarł tutaj nagłą śmiercią lekarz dr. 
Zdralek. Został on przywołany do pewnej położnicy, 
prz} czem się tak zdenerwował, że padł, rażony pa­
raliżem. Szybka pomoc dr. Rothera, który z zmarłym 
bvł zajęty przy operacji położnicy, nie zdała się na 
n*c. Także kobieta, przy której lekarze owi cf>eracyi 
dokonywali, zmarła równi iż w kilka godzin później 
po odwiezieniu jej do lazaretu.

Opole. (Morderczy zamach.) W pocią­
gu jadącym z Opola do Dąbrowy pokłócił się gór- 
niK pewien ze swym kolegą. Kłótnia przybrała tak 
ostre formy, że górnik chwycił swego kolegę o pas 
i zamierzał go wyrzucić przez okno wagonu. W naj- 
większem niebezpieczeństwie udało się zagrożonemu 
chwycić za linkę, przez co pcciąg został zatrzymany. 
Zapalczywego robotnika oddano w ręce policyi

— (Pożar.) W restauracyi „Eiskeller” wybuchł 
•w poniedziałek nad wieczorem pożar z powodu ze­
psuta się rury gazowej. Przywołana straż ogniowa 
w kilKU minutach z pożai em się uporała.

Głogów. W dominium Biegnica, w powiecie gło­
gi-wskim, zatruła się cała rodzina robotnika Adam­
skiego po spożyciu trujących grzybów. Zachorowało 
5 osób, mąż, żona, dwoje dzieci i stara babka, mie­
szkająca wspólnie z wymienioną rodziną Pom mo 
przywołane: pjmocy lekarskiej zmarli w niedzielo żo 
na Adamskiego i 13-letni syn. Babka i ośm-olemia 
córeczka A. leź? ciężko chore i mało jest nadziei 
utrzymania ich p_zy życiu. A lomskiego samego zdro- 

“wie się polepszyło, tak, że niebezpieczeństwo mu już 
nie zagraża.

Poznań. Sp. dr. Władysław Kol ano w* 
s k i, długoletni profesor łaciny i języka polskiego w 
gimnazyuiu Maryi Magdaleny w Poznaniu umarł w 
sobotę w Poznaniu w 8u roku życia. Był to ostaini 
profesor Polak w tern gimnazjum z dawnych lepszych 
czarów, przez którego ręce przeszły liczne generacje 
młodzieży polskiej, które d?iś na rozlicznych pozycy- 
ach działają w społeczeństwie. Wpoii on jej gorące 
zamiłowanie języka ojczystego, którego piękności we 
wykładach swoich umiał jej uprzystępnić. Do końca 
życia odznaczał się niezwykłą czerstwnścią ciała i ciu­
cha i cieszył się szacunkiem i miłością tych, którzy 
mieli szczęście być jego uczni am».

Klpsi sGoyalne
urządzać się będzie dla członków Zjednoczenia Za­
wodowego Polskiego i to w Bytomiu i w Krój. 
Hucie.

W Bytomiu w „Ulu” w poniedziałki i czwar­
tki; wykładał będzie p. Korfanty i to po południu o 
godzinie 2% dla tych, co mają szychtę nocną, a wie­
czorem o godz. iy2 dla tych, co mają szychtę dzien­
ną. — W Król. Hucie w lokalu „Zjednoczenia” wie­
czorem o godz. 7 we wtorki i piątki.

Uczestnicy muszą się legitymować książeczką człon­
kostwa. Każdy uczestnik musi zabrać z sobą papier 
i ołówek clo pisania.

Spraví1 towarzysiiv5 zebrania ii t. d-
Byłom. Tow. św. Alojzego wyjeżdża w niedzielę 

1 września do Dębu o godj 12 minut 45 kolejką uliczną 
od Pogody. Uprasza Bię o punktualne przynycie.

Bytom. Towarz. „Kobiet“ urządza w niedziele 
dnia 1 rrześnla w miejsce wycieczki, skromną zaoawę 
lamiliiną. połączoną z rozrywka dla dzieci 1 t. d. Po­
czątek punktualnie o godz. 2-glej w „Ule O llczn 
przybycie członkiń oraz gości uprasza się.

Bobrek. Zebranie Jest nie w „Ulu“, lecz u p. 
Kurzowskiego w Br brku o godz. 2 po południu. Ważne 
sprawy.

Radzionków. Tow. „O -1 e o n“ ma lekcyç épie1 m 
w sobotę o gndz. 7 1 pół wieczorem w znanym lokalu. 
O liczne przybycie uprasza się.

Liplny. Tow św. Józefr ma posiedzenie w sobotę 
31 sierpnia wieczoręm o godzinie 7 i pół lokalu p. Doi o- 
rawca. — W niedzielę 1 września bierze Tow. udział 
w procesy! do Goduli. Punkt zborny przy kościele 
o godz pfit do 9 rano. W zabawie Towarzystwa w Dę­
bic udziału nie bierzemy.

Welnowioc. Tow. katol robotników z Wetnowca 
1 Bytkowa bierze udział w zabawi? letniej w Dębie w 
niedzic’ę 1 września. Wymarsz od hutniczego lazaretu 
o godz. 1 w południe.

Nowa..’eś Tow śpiewu „Lutnia“ ma lekcyę śpiewu 
we czwartek 29 sierpnia o godzinie 7 1 pół wieczorem 
w lokalu p Klosc go. O liczne przybycie uprasza się.

«iozilzień-szopienice. Tow. śpiewu „Wyśpiański'- 
Lekcya ilewu w piątek punktualnie o god^ 7 wieczo­
rem. Kompletny udział pożądany.

Ruda. Tow. śpiewu „Dzwon“ w niedzielę 1 wrze­
śnia wyjeżdża na zjazd do Zadola tym samym pocią­
giem w inne razy o godz. noł do 9 rano Obowiązkiem 
każdego śpiewaka i śpiewaczki Jest w Zjtździe hra«-. 
udzia. Niech wszyscy Już o godzinie 8 puuktualnie na 
dworzec przybędą

Ulakoszowy. Towarz. śpiewu .Słowacki“ ma swą 
lekcyę śpiewu we czwartek 29 sierpnia o godz. 7 wie­
czorem w lokalu p. Wallochy.

Rudj Towarz. śpiewu Dzwon“. Lekcya śpiewu 
„Dzwon“ odbywa się regularnie co piątek o godz. 7 
wieczorem. O liczne i punktua'ne przybycie uprasza się.

Zaborze. Związek katol. robotników pod op. św. 
Barbary bierze w niedzielę l września udział w poświę 
ceniu sztandaru bratniego nam Tow. w Dębie, wyjazd 
furmanką o godz 11-tei ud domu związkowego, wyjazd 
kolejką o godz pół do 1-szeJ w południu.

Gliwice. Baczność „Sękół“ ma posiedzenio we 
czwartek 29 sierpnia o godz. 8 1 pół wieczorem w lokalu 
związkowym.

Wiadomości handlowe > przemysłowe.
27 sierpnia 26 sierpnia.

Płaca ra 100 rubli - 218.10 mk. — 21 $10 mk.
Płacą za 100 koron - 84.bó mk. — 84.86 mk.

91ncdebnrfs, 27-go sierpnia (Ceny targowe). 
Cukier w głowach 1 00.00—00.00
Rallnada mielona (z beczką, . . 23.75—28.76

Wrocław, 2B-go sierpnia. (Ceny Ulgowo).

Stałe ceny ustanowione przez 
deputacye targowe.

W markac h i ieny-
gach za 100 kg.

piękuy i średni 1 pośledni
Pszenica biała........................- 19.10 18.10
Pszenica żółta ------- 19.00 18,00
Pszenica biała nowa- - - - - 20.10 19.10 18.10
Pszenica żółta nowa - - - - 20.00 19.00 18.00
z-yto............................................. 16.00 16.LÜ 15.40
Jęczmień..................................... 17.Ć0 10.60 16.20
Owies - -- -- -- -- - 19.60 19 00 18.70
Owies nowy - -- -- -- - lo.4l) 16 00 15. tO
uroch „Wiktorya“................... 24.00 22.00 20.00
Groch ---------- 21.50 19 80 18.00
Rzepak- --------- 2b.C0 1:8.00 27.60

Pociąg cyrkowy w płomieniach.
Dyrtkcya cyrku Charles, który i u nas gościł 

przed kilku mi esiącami, donosi nam. że w południo­
wych Węgrzech spłonął doszczętnie Jeden z trzeełi 
nadzwyczajnych pociągów cyrkowyfch w czasie ja­
zdy. Od iskier lokomotywy zajęły się wozy i w 
mgnle n'u oka pociąg który był w pełnym biega, przed­
stawiał rn łrze płomieni. Wobec rozmiarów ognia nie 
można było myśleć o gaszeniu, i musiano się -adowo- 
llć obroną wagonów nie objętych ogniem. Rc=ztf 
przy u lezlonych co najbliższej stacyl jako kupę popiołów 
Spaliło się zwierząt 11. d. za około 200 0C0 koron. Stratę 
wogóle oblicza Bię na okrągło 3f, miliona. Przedsta­
wienia musiano na kilka dni zaniechać.


